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Wizyta Loubeta w Londynie wrdaia ma 
świat zbliżenie między Anglią a Francyą. To 
nważ&ją powszechnie za fakt i taki ten powsze- 
chnie przyjęto przyjaźnie, nawet, a może najhar­
dziej w Berlinie, chociaż prasa angielska, zbliże­
nie to jako wypadek wielce dla Nietaied bolesny 
przedstawiała. Nie tyle instjgowała przeciw 
Niemcom prasa francuska, ale natomiast wystą­
piła ona z pogłoską, która wizytę ową na pole 
wielce drażliwe prz, rzuca

Mianowicie rozgłosiła prasa paryska, że 
Francya gotowa objąć rolę pośredniczki między 
Anglią a Rosyą, że w Lopdynie jak i w Petero- 
burgu pragną tego ugrupowania jako podstawy 
do porozumienia potró, nogo — ohoćby nie już 
zaraz przymierza formalnego — które prze* przy­
stąpienia do niego W łoch zamieniłoby się w po- 
rozumienie poczwórne.

Otóż pogłoska ta może ma poniekąd racyę
0 tyle, że Francya pragnie takiej roli „uczciwego 
maćhlerza*. Wdielaso, jeżeli bardzo wątpliwem 
jest, czyby repubitue powiodło się w tej pożąda­
nej roi., to zdaniem Pester Lloyda zupełnie 
marną mrzonką jest dalszy wnusek iżby z tego 
stosunku wyłonić się mogła imponująca koalicya 
czterech mocarstw.

Bo i jakiejże idei miałaby służyć ta koali 
cys ? Juści* tylk' idei pokoju Tern jednakowoż 
od dwudziestu lat »ajruuje się z uznanym szut- 
kient trójprzymierze. a n e matę też zasługi po­
łożyło w tym wzgrędzie oraz dwuprzymier e, 
jakkolwiek znacznie kródej trwające. Przeciw 
komu to miałoby byc zwrócone przymierze po­
czwórne? Naturalnie przeciw tym jedynie mo­
carstwom, które do niego nie należą, A. więc 
chyba przed w Austr o-Węgrom i Włochom

Ale czy podobna przypuszczać jako mo­
żliwą taką niedorzeczność, iżby Włochy przystą­
pił; do koalicyi wprost przeciw i wom ich sprzy­
mierzeńcom wymierzonej, albo iżby Anglia, od­
dzielona od Rosyi tak wielorakim antagonizmem 
interesów, sprzymierzała sin z Rosyą przeciw 
AustroWęgrom, z któremi żadne na całym śWie­
cie interesa angielskie się nie ścierają?

Delcasse miał w Londynie długą rozmowę 
z Lansdownem, pnezem się z ambasadorem ro­
syjskim widział, ale taki ah® międzynarodowy 
jak powyżej wspomniany, z pewnością nie nale 
żal do programu wizyty Loubeta w Londynie, 
której wynik półurzędowy Tempa rozumnie 
streszcza w tem, że Francya i Anglia mogą od­
tąd bez restrykoyi traktować ze sobą jako „pań­
stwa zaprzyjaźnione*.

Że duch Rosyi unosił się ponid urządsanemi 
dla Loubeta festynam w Londynie, tu już prasa 
rosyjska w czas skonstatowała, nkoz nawzajem 
znowu prasa francuską a całą gotowością przy­
znała, że Francya tylko w porozumieniu z Rosyą 
potrzebuje swoją swobodę, swoją przyjaźń tym 
poświęcać, Którzy jej swoją przyjaźń ofiarują. 
Cały świat polityczny, a zwłaszcza handel, bar 
dzo życzliw e powitał zbliżenie anglo-francuskie
1 zbliżenie to w ni^zem na ogół nie zmieniło 
ugrupowaniu mocarstw, nie dotyka nawet dwu- 
przymierzą, a temd mniej trójprzymierza.

Zresztą prasa francuska pomija już w swo­
jej kombinacyi Włocby, a natomiast prawi o 
nos em, drugiem tróprzymierzu: ruglo-fiancusko- 
rosyjskiem. A mający stosunki s rządem Petit 
Pmriaien zapewnia nawet, że między dworami 
tondyńsk m i petersbuwkiip togaą się. rokowania 
względem wizyty capa w Londynie, że sprawa 
idzie bardzo pomvólnie i jest nadzieja, że także 
carowa towarzyszyć będzie małżonkowi. Wiado 
mośó ta nie zyskuje wiary.

Z Wenezueli.
C in d a d  B e l l t u r  10. czerwca.

(L ist do Bedatecyi „Oagety T.arodotcej)
W Now-Jork Herald i nnych amerykań­

skich gazetach podają znów dokładne i obszerne 
wiadomości o nowych zawikłaniacb politycznych 
w Wenezueli. Jest to kraj, jak gdyby wyłącznie 
pi*e*naczony na teren co kilka tygodni lub mie­
sięcy wybucnającycb rewolucyj. Kraj to nogaty 
i dotąd nie przeludniony, przeciwnie, mcgący 
pomieścić niezliczone zastępy kolonistów, mógłby 
s ę mać prawdziwym slamcem całej połulniowej 
Ameryki.

Ciągłe niesnaski polityczne, przybierające 
groźny charakter krwawych zamieszek, cz, nią 
pobyt w Wenezueli zupełnie niemożliwym. Ludzie 
tracą mienie, zdrowie, wszystKo niszczeje 
i ginie.

Ciągłe zagarnianie obcego dobytku przez 
rząd demoralizuje ludność i o tem, co stanowi 
własność, nikt jasnego niema pojęcia. Pcd tym 
względem przykład dzie i  góry Trzeba bowiem 
wiedzieć, że prezydenci republiki dotąd wyb.erani, 
byli ludźmi bardzo niesumiennymi. Taki np. 
Guzman Blanco był ogólnie łubiany, może 
właśnie dlatego, że napełniał nieprawnie kie­
szenie swoje złotem z uśmiechem na ustach. 
Wiedziano, że z biednego człowieka sta! się po 
kilkuletniej prezydenturze milionowym panem 
Człowiek tea doszedł do tak wielkiego majątku, 
że byl w możnoścJ wykupienia wszyatkich plan- 
tacyj kawy w tym celu, aby utworzyć prywatny 
monopol. Prezydent Blanco zmarł w Paryżu, 
zrabowawszy przed opuszczeniem Wenezueli skarb 
państwowy.

Prezydent Chspo kradł też zapalczywie 
mienie publiczne, nie pytając się o dobro kraju. 
Miano zaprowadzić w Wenezueli telegraf i Crispo 
sprowadził wielkie masy drutu teiegiaficznego za 
pieniądze ze skarbu państwowego. Tym dru­
tem okolił on jedynie swoje posiadłości pry­
watne.

Czy w Wenezueli praw mema, że takie 
rzeczy uchodzą berkariue ? Owszem, są prawa 
nawet niezwykle surowe. Nie bywałą ona jednał 
sprawiedliwie stosowane i zazwyczaj ludzi nie­
winnych więżą tu często całemi latami. Kat ni­
gdy nie jest bezczynnym, a sztylet i trucizna są 
na porządku dziennym. Prezydent jest wrzsch- 
możnym i wszystko się przed ićm ugina. Nie 
można się więc i poniekąd dziwić, że rewolucyo- 
niści wyrastają niejako jak grzyby po deszczu. 
Możność wzbogaceni s-ę bes wielkiego truds w 
przeciągu kilka lat uśmiecha się też niejednemu 
generałowi, człowiekowi niskiego pochodzenia i 
wątpliwej uczciwości. Osoba prezydenta kraj* 
mimo wszystkiego budzi postrach do tego sto­
pnia, że np. podczas ostatniej rewolucyi przesta­
ły wychodzić gazety w obawie, aby prezydenta 
czem nie obrazić. Castro bombardował Cindad 
Bolirar, w któretn to mieście główna panya re- 
wolucyonistów byłą zabarykadowana. Dzienniki 
nie mogły występywać w obronie prezydenta, ja­
ko szu rmujacego miasto, nie chciały stanąć w 
obronie rewolucyi, bojąc się, że w razie zwycię­
stwa partyi rządowej, bęoą musiały swój krok 
ciężko odpokutować; wolały więc zamilknąć. 
Ludność do rozruchów i bitew tak przywrkła, 
źe budując domy w spokojnych czasach, obwa- 
rowuje jo, jakby jakie fortece. Wszystkie domy 
są obite żelazem na wysokość człowieka. 
Budynki są co najwyłej jednopiątrowe, wyższych 
stawiać nie można dla bardzo uzęstego trzę&ieuia 
ziemi, które kraj ten nawiedza. Półminutowe, 
silne wstrząśnienia nie są tu nadzwyczajnością, 
tak np bal na chwilę przerwany skutkiem trzę­
sienia ziemi, wesoło bywa doprow&azany do końca.

Stosunki rekgijne niezwykle są smutne. 
W większych miastach, jak Cindad. Bolivar lub 
Caracas sa kości 3ły, bardzo piękne ; mamy tu 
też klasztory. W giębi kraju atoli kośuiuły są 
rzadkością. Duchowieństwo jest bardzo nieliczne. 
Księża Wenezueli są po części ludźmi ciemięgo 
pochodzenia, nie dbającymi niestety o sprawy wia­
ry, lecz goniącymi za zyskiem. Dla brak- wy­
chowania według zasad Kościoła jest tu wielu 
zupełnych ateistów pomiędzy ludźmi z wyż­
szych sfer. ślub kościelny dla nicn prawie 
nie egzystuje, tak samo chrzest i inne Sakra­
menty. Należy zauważyć, że nie mówimy tutaj 
wyłącznie o miastaoh, tylko w ogóle o ludności 
kraju. Ludność Wenezueli jest mieszana. Prze­
węża język hiszpański, wymową różniący się c ie- 
co od czystego języka hiszpańskiego. Oryginalne

przybiera się tu imiona chr^erte, nap. Spiritu 
Santo (Ducb św.) Jesu — Marla, Juan Batista 
me są rzadkie.

W lasach mieszkają Indyanie, w życiu pu- 
bii snem trzymają się oni zupełnie na osobności, 
w drogę nikomu me wchodą i nie wie się o nich. 
Jadąc statkiem wzdłuż Orinoko widzi się gdzie 
niegdzie opuszczone osady z grobem wojownika. 
Indyanie me chowają swych umnrłycb, tylko za­
wieszają icb na drzewach i natychmiastowo opu­
szczają swoje lepianki i wędrują w lasy, aby 
osiąść w innej okolicy.

Pożywienia mają dosy< Lasy przepełnione 
są ptactwem najróżnorodm ijszem, zwierza jest 
podostatkiem, Orinoko obfitraje w ryby. Rekinów 
w samej rze<« nie ma, choć w morzu pobliskien? 
jesl ich pełno; są zato krokodyle, których dłu­
gość dochodzi do sześciu metrów. Polują na nie 
częste, ale trud ten nie opłaca się, gdyż mięsc 
krokodyla nie jest dobre. Krajowcy jedzą ogon 
i utrzymują, żb mięso jest smaczne. Krokodyle 
składają jaja nad brzegiem : zagrzebują je w pia­
sku. Znajduje się zwykle od 60 do 200 jaj ra­
zem. Krokodyl, który dopiero co z jaja się wy­
lągł, rzuca się odważnie na człowieka, a jest tak 
silnym, że palec z łatwością odgryza. Krokodyl 
jest hardzo wytrzymałym; s przebtrzelonem na 
wylot sercem może żyć kilkanaście godzin. Po­
strzelony zanurza się w wodę i pfynie czasami 
kilka kilometrów, zanim wyczołga na brzeg, 
gdzie giuie. Nieprzyjaciółką ktukodyla jest rybka 
„Caribis*. Jest to stworzenie niesłychanie żar­
łoczne. Po rozcięciu zastrzelonego krokodyla 
znajduje się w wnętrzu jego tysiące Curibis, któ­
re w przeciągu kilku minut są w stanie wyjeść 
całe wnętrzności zwierzęcia. Są one tak malutkie, 
że dostają się do wnętrza przez ranę od 
strzału.

W Orinoko i pobocznych rzekach znajdowa­
ło się dawniej duże bobrów. Te zostały jedrat 
zupełnie wytępione. O obfitości ryb w tej rzece 
może dać wyobrażenie rybołówstwo. Rybacy nie 
zapuszczają sieci, tylko z łódek biją w wodę ro­
dzajem szabli i nie zdarzy się nigdy, aby na 
ostrzu kilka ryb się nie znalazło. Ta obfitość 
ryb wyrobiła u miesskańców kraju takie lenistwo 
i niedbalstwo, że pracy lękają się jak choroby. 
Ich domy mieszkalno, to proste lepianki, składa­
jące się z czterech pali, Mota i gałęzi; widziano 
nawet dom zbudowany ze skrzyni od fortepianu, 
przykrytej gałęźm1.

Klimat jest tu niezdrowy; powietrze gorącs, 
przesiąknięte w.igoeią. Ma się wrażenie, jakby 
się ciągle przebywało w cieplarni. To też palmy 
dochodzą do niebywałych wysokości, bambusy 
tworzą gaje; krzewy przeróżne i .ie tamują 
drogę w lasach. Ziemia jest czarna i wilgotna, 
ug.na się pod nogrmi Siad stopy zapełnia się 
natychmiast ciemną masą. Ścięte zioła gniją po 
kilku godzinach

Łatwo się zrozumie, że chmury komarów 
i much unoszą się nad wodą i w lajach. Uką­
szenia są niet/lko bolesne, ale i jadowite i widzi 
się tam najwstrętniejsze wyrzuty i choroby, spo­
wodowane’ ukłóciem owadów.

Mieszkańcy trudnią się eksportem. Skóry 
'4  jednym z ważniejszych produktów krajowych. 
Suszenie i wyprawianie trwa całe miesiące. Skó­
ry przesypuje się tu arszenikiem, który jest, jak 
wiadomo, szkodliwy dla organów oddechowych. 
Mieszkańcy Wenezueli zajmują się też wywosem 
piór. Są to pióra w handlu zwane „aigrettes". 
Gatunkuje lię je i pakuje w skrzynie po 10 kilo 
Pomimo wielkiego upala trzeba pracować przy 
zamkniętych oknach, aby powiew wiatru pracy 
przy układaniu piór nie psuł.

Handel bydła jest bardzo rozgałęziony w 
Wenezueli. Bydło pasie się na olbrzymich łąkach, 
które raz aa rok w czasie suszy zapalają, co 
podobno ziemię użyźnia. Gdy Orinoko wysycha, 
to jest od października do kwietnia, pędzą nydro 
uad morze. Pasterze bydła są jedynym łącznikiem 
pomiędzy krajem a resztą świata. Próbowano 
iipty przez aich posyłać, ale okazało się to zu­
pełnie nlemożliwem. Podróż do granicy trwa kilka 
tygodni a list v skutek gorąca staje się po kilku 
dniach rozmiękłym, nieczytelnym strzępkiem Mo­
że z czasem cywilizacya zawita do Wenezueli. 
Może w spokoju kraj będzie się mógł rozwmąć. 
Niebo nie poskąpiło mu darów, ale ludzie marnują 
te dary przez nieuczciwość i chciwość. Oby te 
obecne niesnaski i zubu. zenia u kraj* były już 
osiatniemi! /. J.

Nasze stronnictwa skrane.
X.

Autodemuieyaeye.
Jest to jeden z najciekawszych rozdziałów 

książki Scnptora „Nas, a stronnictwa skrajne*.
W jaki sposób mogą zorganizować rewolu- 

cyę ludzie, któi*y oobiowolnie odkrywają karty 
przed rządem tego paós.ws, przeciw któremu ro­
bota icb jost wymierzoną? — pyta Scriptor i tal 
odpowiada:

Odkryciem nart wobec przeciwnika jest już 
sama jawność konspiraćyi. Wyrazy te kłócą się 
ze sobą. Wszelkie znane w bistoryi zmowy poli­
tyczne organizowały się, rozwijały i przygotowy 
wały tajnie; maskę zrzucano dopiero w przede­
dniu wybuchu, gdy uczyniono już wszystko dia 
zapewnienia sobie zwycięstwa, gdy w mniemaniu 
kierowników nie puzostawało do zrobienia nic, 
jak podpalić nagromadzona procny. Do tej chwili 
obowiązywali milczenii, konieczne dla uśpienia 
czujności wroga. Nie potrzeba być ćwiczonym w 
sztuce spiskowania, ażeby oceniić, że jest to je- 
dyua metoda, dopuszczalna w podobnem działa­
niu. Pozostały >ei też wierne wszystkie sprzysię- 
żenia polskie i obce: nawet w powstaniu sty- 
czniowem, na którego wytworzenie pracował) 
przez dwa lala namiętności polityczne wieloty- 
siącznego tłumu, komitet Centralny ujawnił się 
dopiero na parę miesięcy przed wybuchem, a i 
wtedy jeszcze Ujawnił się nie dobrowolnie, lecz 
zmuuiły go do tego wypadki, zmusił go do tego 
rząd. Tak Lyto dotąd. Nowość zupełną, nowość, 
oryginalnością swoją urągającą wszystkim pomy­
słom, jakie się aa tem polu zrodziły od czasów 
pierwszej zmowy słabych przeciw silnym, zainau­
gurowała Liga Narodowa w roku 1899, ogłasza­
jąc publicznie, ii podejmuje dzieło odbudowania 
Polski, że podwaliny i zręb,’ tej przyszłej Polski 
zakładać bedzie już teraz na wszystkich, dostę 
pnycb dla siebie polach, że w tym celu stwo­
rzyła za gran.cą „szaro narodowyu, w tym ceiu 
wychowuje odpowiednio młodzież, w tyiu celu 
organizuje i „uświadamia* politycznie lud wiej­
ski. Fakt ten jest zprazem najogólniejszą formę 
autodenuncyacyi, popełnionej przez obóz nu odo- 
wo-demok"atj czry.

Powiedziano trądowi rosyjskiemu : jesteśmy, 
dążymy do niepodległości, organizujemy się —  tem 
samem zaś powiedziano: możecie nam prze­
ciwdziałać. Walka jbst rozłożona na długie lata, 
więc przeciwnik może doskonale obmyśleć wszyst­
kie środki i wszystkie sposoby obrony. Rząd, ma­
jąc] przed sobą wroga, który nie u m  wa swoich 
zamiaun-, musiałby chyba s&m być z nim 
w zmowie, aby pozwolił mu wygrać kampanię. 
Ma on przecież na swoje usługi olbrzymi i spra­
wny aparat państwowy, którego ramiona dosięgają 
wszystkich dziedsin publicznego, a nawet prywa­
tnego życia, jest nieskończenie lepiej uzbi jony 
od przeciwnika, nie mówiąc już o tem, że na 
straż) rosyjskiej interesów państwowych stoi 
w Królestwie 400 tysięczna armia. „Ujawniona 
konspiracya* staje się wobec tego absurdem, ska­
zuje się z góry na przegraną. „Gdyby Brutus i 
Kasyusz pisze słusznie „stary i rytonowany 
spiskowiec*, p. Ostoja w swej broszurce o ode­
zwie Ligi Narodowej — przybili na forma Bo- 
iwaiMMm plakat, że zamierzają zabić Cezara, 
prawdopodobnie zamiar byłby się im nie udał. 
Gdyby Gordon i Buttlcr nawet owcz.ainą Turn- 
taksisa pocztą rozpisywali odezwy o sprzysięże- 
niu -nr. życie Wallcnsteina, byłby on zapewne 
Mrtuzalowycb lat dożył. Gdyby podchurążowie za­
powiedzieli, że w nocy 29. listp. złożą wizytę V7. 
Ks Konstantemu, byłby icb przyjął Kuma z kom­
panią gwardyi moskiewskiej, a W Ks. Konstanty 
nie potrzebywałby uciekać z Belwederu. Jawność 
sprsysiężenia to prawdziwy dekadentyzm spisko­
wy, jak już mamy dekadentyzm w poezyi*.

Ale narodowa Demokracya prseoatawia so­
bie te rzeczy inaczej. W oczich jej zarysowuje 
się przedewszystkiem obraz pozytywny: obtai
„państwa w państwie*, które się rozwija z niepo­
równaną łatwością, zatacza szersze kręgi, opaqo- 
wywa coraz to nowe funkeye życia publicznego i 
czeka tylko u. chwilę stosowną, aby zdmuchnąć 
otaczającą je obręcz państwowości obcej.

Zadanie to wydaje się ND zbyt prostem, 
ażeby zachodziła potrzebo robienia z niego ta­
jemnicy. Owszem, kto cuce, niech się dowie, ż e . 
„Organizacyi państwowej rządów zaborczych prze­
ciwstawić należy swobodną, dle karną i systema­
tyczną organisacyę sił narodowych, że z siłą zor­

ganizowaną walczyć może sketeoznie tylko inna 
siła zoi ganizov.ana, z rząuum zaborczymi — 
rząd nasz wiasny, polski — nie lękamy się wy­
razów — i-ząd narodowy, nie rząd narodowy 
w znaczeniu władzy naczelnej spisku lub po­
wstania, w znaczeniu dyktatury opinii publicznej, 
ale taka orgauiz&cya sił narodowych, która by­
łaby zdolna spełnić te czynności życia zbiorowego, 
bez których normalny rozwój jego jest niemo­
żliwy; słowom orgai lizacya, przystopowana nie- 
tylko dc wymagań taktyki obronne; i cmczopnej 
w walce z rządami wrogimi i z wrogami we­
wnętrznymi w społeczeństwie własnem, ale i do 
twórczej pracy polityoznej i społecznej*.

Kto z tych lub owych pobudek interesuje 
się sprawą, może nawet dowiedzieć się, na 
jakie departamenty rozpada się ów tajny wroąd“ 
naiodowy. Objaśni g& ten sam I . W., że „me­
chanizm działalności zbiorowej, będący surogr- 
tem organicznej działalności państwowej*, mu już 
swoje „zarządy i systemy oświaty*, swój „sysiem 
skarbowości narodowej", swoją „politykę ekono­
miczną*. Wszystzo to działa na razie dorywczo, 
bez planu, a powiązanie tych rozstrzelonych i nie­
skoordynowanych robót7 jest „sprawą pilną*. Mo­
że zaś tego dokonać tylko „organizacya ogólno- 
uorudowa, prawidłowo i celowo wytworzone, 
organ oacya, której gtównem i ipecyalnem zada­
niem powinna być praca ściśle polityczna i, je­
żeli wolno użyć tegc wyrazu, administracyjna* 
czyli innemi słowy, wykonywanie tych funkcyj, 
które są właściwe rządom*.

Tak wygląda owa wstępna, generalna auto- 
denuncyacja, Która urzęd jwnie nazwana została 
„ujawnieniem się* Ligi Narodowej. Auiodenan- 
cyacya ta odbyta się więcej, niż świadomie, bo 
7 rozmysłem, z całą chłodną ptemedytacyą; 
wszak odezwa Ligi s r. 1899 powtórzoną została 
puoiicsnie w pismach wszechpolskich, rozsyianą 
była w Galioyi pocztą nawet pod zwykłemi opa- 
skrmi i wszak głosiła wyraźnie, że w obozie ND 
„/ważo 10 dokładnie wszystkie moiuwe następ­
stwa*. Jakież pobudki wpłynęły na krok tak ry­
zykowny.

Przez lat trzynaście rozwijała Liga działal­
ność tajną. By to okres szczerych niewątpliwie 
wysiłków zdobycia sobie wpływu na społeczeń­
stwo i olu\>s — zupehojgo niepowodzenu . Ookol- 
wiekby Liga usiłowała w nas wmówić w prokla­
macji swej o dowodach zaufaniu, jakie rzekomo 
odbierała, pozostaje faktem niezbitym, że społe­
czeństwo me wiedziało po prostu o jej istnieniu, 
a fakt ten, przyindny kilkakrotnie przez P. W., 
jesl, pierwszą s przyLłowiowych awudsiosti czte­
rech przyczyn, dlt których nie mogło być mowy 
o żadnem zaufaniu*. Byli dopiero wodzowie, 
czekający na zjawienie się armii. Wodzowie ci, 
po trzynastoletnim okresie bezskutecznych wysił­
ków, musieli nanroó przekonania, że mropaganua 
ich posiada za mało sity żywotnej, ażeby mogła 
rozszerzać się na nocy wewnętrznej prężności, 
wbrew przeszkodom, związanym z metodą dzia­
łania tajnego. Musieli powiedzieć sobie, że aby 
wyjść ze dianu zbyt długiego niemowlęctwa, trze­
ba się ogółowi narzucić, zmistyfikowuć go taje- 
mniczemi rozmiarami organizacyi, zagrać na jego 
wyobraźni przy pomocy prokiamacyi, tytułów, 
pieczątek, tych starych i dobrych irodków, które 
u nas dawniej nigdy nie zawodziły, a które tak 
maio przecież kosztują. ZroDiono tak. ('rgamza- 
cya, która było lak nikłą, że po 18 latach istnie­
nia wiadomość o nibj nie zdołała dotrzeć do 
uszu społeczeństwa polskiego, wydała odezwę, za­
pewniającą, że czuje się dość silną, aby ująć w 
swoje ręce kierunek polityki narodowej. Ten ma­
newr niistyfikacyjny, nie nowy, kopiowany no 
r 1863, miai nu celu to sumo, co tamten z przed 
lat 40: zahypnotyzowanie ogoiu fikcyą tajemni­
czej, rozgałęzionej, groźnej potęgi, którejby jedn: 
poddali się z łatwości, inni z tchórzostwa Uja­
wniona konspiracya zyskiwałaby bowiem moz 
ność terroryzowania, mogłaby przystąpić do wy- 
smarzenia w swojej podziemnej kuchni specyal- 
nej „opinii puolicznejL, tego znazomitego i nie­
zawodnego sposobu rzucenia sobie pod nogi umy­
słów cnwiejnych i bojaźliwycn

Korzyści te miały stoicrotnie opłacać straty, 
Dłynące z ujawnienia się konspiraćyi. A st-aty 
musiały być povażne: zdzierając z siebie czę­
ściowo maskę, Ligs ułatwiła wszaktf policyi 
ślecizenie swoich czynności, poddała się niejako 
dobrowolnie jej systematycznej kontroli, tamują­
cej swonodę działania.

Straty te nie byty jedyne. Musiały być inna 
jaszcze: więfc e, donioślejsze, sięgające głębiej
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— Sądzisz zatem..
— Wszystkie leszcryny są sobie równe. Sły­

szysz? Leszczyna się żali.
— Obudź się Mściwoju.

— Żali się, ze ją opętał chmiel.
— Szalejesz.
— Opowiem ci u.neje łzy ..
— Tyś chory.
— Nie chcesz posłuchać ?
— Mów.
— Rosła dziewannę w złote kwiaty kowana, 

chwiała się z wiatrem i wolnością cieszyła. Pro­
mienie słońca życic w ziarnku powoju zrodziły, 
wt biegi pęd na słońce, popatrzył na dziewannę, 
■akoebał się w dziewoi. Spowił łodygą jej stopy,

Lsci' zielone jej stopy stroi, o miłuść ją prosi,

płacze u jej stóp. Zlitowała się krasawica, serce 
za serce oddała, powój objął jej postać, spowił 
ją całą, zielonymi oplot! wężami, węże listki 
puszczają, zielenią się, pokrywają, wszystkie 
promienie słońca zakochanej dziew ano-e zabrały. 
Kocha kre sa wica, usycha z miłości, kona w uści­
sku... Kochanka um era, a powoj tęczą kwiatów 
się okrył... Śmiertelny uścisk miłości... Zbrodnia...

—  Co ty mówisz Msciwuju?
— Zbrodnia I Okropna zbrodnia 1 Uschła 

d*iewonna, obaj I ją wiatr, a powój się zieleni, 
pełza po ziemi, nowej ofiary szuka, nowej ko­
chance uściski ofiaruje...

—  Kopnij ohydne zielsko nogą.
Mbciwój szeroko wystraszone otworzył oczy.
— Słyszysz?
— Jakiś ty straszny...
— Bogna umarł".
— Umarła ? 1 Wojewodziaoka i*! SkącL wiesz 

o tem?
— Skąd wiem? Słuchaj ?... dowiesz się . ty... 

Przyłóż ucho... tu...
— Do poia sosny?
— Nie, nie, do bluszczu, ttórr w girlan­

dach spada.

— Wyzdrowiej...
— Jasno widzę. Posłuchaj gęśli.

— Tyś 08za>ał Niestrojona twoja lutnia, 
nie śpiewu, lecz wyje...

— Wyje mówisz? Prawda. Ont wyje. Wyje 
jako dusza rozpaczą... Lutycka gęśl 1 Gęśl na­
sza to jedna barwa tęcz] naszege istnienia, to 
usta, któremi spowiada się dusza Dusza płacze, 
to gęśl nasza plącze, wesele, którego nie potra­
fią wypowiedzieć usta, wyśpiew i gęal. Kamień, 
rzucony z procy cięgnie tam, gdzie ręka ludzka 
nie sięga, gęśl powie to, na co ustom braknie 
słów...

—  Głód?! Głód! Chodź 1 Głód żre wnętrz­
ności moje. Pali...

— Głód ? I Błazeństwo I Człowiek to zwie­
rzę nienasycone. Ohydny ludzki głód I

— Co ty mówisz?

— Co ja mówię? Słuchaj. Czy chciałbyś ty 
dziś wiedzieć, co było przed naszemi urodzinami, 
co będzie po naszym zgonie?

— Chcę.

— Jesteś głodnym świadomości. Głupcze 1 
Powiedz, coby było, gdybyśmy, my ludzie, głowa­
mi przerastali dęby ?

— Na świecie nie byłoby dla nas dbnia.
— Nie byłoby gdzie złożyć zesnojonej 

głowy...
— Wieczna spiekota słońca...

— Nie chciej więc przerastać głową dębów, 
nie chciej przerastać myślą karlej małostki ludz­
kiego ducha.

— Twe słowa żądają...
— Abyś był szczęśliwym i 11 Szczęśliwym 

jesteś, zc. głową sosen nie przerastasz, szczęście 
to wielkie, że nie jesteś zciolen wyścibić łba po 
za granice ludzkiej zdolności pojmowania. Poco 
ci wiedzieć, co niesie śmierć?! Nie wystawiaj 
łba po za marną skorupę, w którą Wszechmoc 
włożyła plwocinę, zwaną ogromem ludzkiego 
ducha.

— Głód!

— Głodnyś?! Dokąd chcesz iść?
— Las opuścić. Lepsza śmierć, niż męka. 

Do wsi... na jasność an ową...
— Chcesz iść na jasność? Robakowi, 

który siedzi w kałuży, zachciało się raz iść na 
szlaki, którędy ludzie chodzą. Wiesz co się s nim 
stało?

— Rozdeptano go.
— Człowiekowi, który ma pięć marnych 

zmysłów, zachciało się raz iść na szlakr, którędy 
wyższe duchy, jestestwa o stu zmysłact chodzą. 
Wiesz, co się z nim stanie?...

— Idź precz. Tyś szalony. Idę!
— Czekaj > ja z tobą pójdę. Wezmę lutnię 

moją — o! ntruna dźwięczy...

— Cbodrl
—  Słyszysz, ta struna mówi, że Bogna u 

marła. Ona dziś umarła.
— Chodź 1 Śmierć z głodu...
— Na mogiłę idę... Idziem na mogiłę... Gę 

ślarz na mogile śpiewa...
— Zabiją mnie, tem lepiej...
— Chodź I Na mogiłę!.... Na śmierć.. 

Chodź I...
•

• •
Jezioro ogromne, na jeziorze wyspa i białi 

domy, zbuaowant nad wodami. Ziemia grzęaki 
i błotnista aie wytrzyma ciężaru budowli, wbiti 
więc stupy we wodę, na palach dębowych traac 
położono, na przycieziaoh wystawiono dom-, > ■ 
szący nad jeziorem. T a i od wieh wieków baduji 
chaty na Pomorzu i pojezierzach, tak znudowam 
jest Retra, bogom poświęcona, gazie króluj< Ra 
degast, w grodzie, który ma dziesięć bram, a di 
każdej bramy ogromne mosty przei jezioro pro 
wauzą.*j Gałi wieś nu wodzie stoi, pod chatam 
fala iizeteoCi, święte nawet uroczysko zbu 
dowano na tramach, stopy onarsi płucze fali 
wodna.

( O ą g  aula j  nastąp. I

* ) Adam Bremuński.
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Była to krzywda, wyrządzona całemu społeczeń­
stwu przez dostarozenie rządom dogodnego ma- 
teryału do oskarżenia o zamiary antypaństwowe 
i możności usprawiedliwienia tym materyałem 
polityki represyjnej. Byłoby przecież najwyższą 
naiwnością przypuszczać, że jakikolwiek rząd na 
świecie, bez względu na swoją formę, zgodzi się 
na tolerowanie pod swojem okiem innej, niele­
galnej, władzy, podkopującej jego powagę i dążą­
cej do zachwiania budową państwa. O ileż gwał­
towniejszą, niesprawiedliwszą, szerszą musi być 
ta represya tam, gdzie w rządzie istnieją żywioły, 
wrogo usposobione dla społeczeństwa, szukające 
tylko pozorów, aby módz karać cały ogół za 
winy jednostek. Z tego faktu Liga zdawała sobie 
niewątpliwie sprawę, kiedy ujawnieniem istnienia 
tajnej organizacyi, uważającej się za upoważnio­
ną do kierowania interesami całego narodu, pro­
wokowała rządy państw rozbiorowych do suro­
wych wystąpień przeciw Polakom i narażała na­
ród na nowe formy ucisku. Rząd rosyjski był 
wprawdzie i przed r. 1899, jak stwierdziły pisma 
wszechpolskie, na tropie tej organizacyi, lecz to, 
co wiedział, było tylko ułamkiem całości; odtąd 
nie potrzebuje wytężać się zbytnio na śledzenie 
dalszego rozwoju wypadków, ułatwa mu bowiem 
samo SND, dostarczając obfitych sprawozdań e 
ruchu, zamieszczanych w organach partyi — a 
ze skarbca tego szowiniści niemieccy i rosyjscy 
nie zaniedbują czerpać peinemi garściami dla 
uprawnienia krzywd, wyrządzanych naszemu na­
rodowi.

Przez autodenuncyacyę rozumie Scriptor, 
ze stanowiska roboty rewolucyjnej, dobrowolne 
ujawnienie działalności nielegalnej w taki sposób, 
że z ujawnienia tego korzystać mogą rządy państw 
rozbiorowych. Autodenuncyacye takie popełnia 
w obec siebie stronnictwo wszechpolskie. Popeł­
nia je świadomie i rozmyślnie, bo, jak przyznają 
publicyści tego obozu, wiedzą o tern, iż słowa 
ich dochodzą do wiadomości organów rządowych. 
2e dochodzą istotnie, że ani jeden wiersz prasy 
nielegalnej nie bywa prześlepiany przez czujne 
oko żandarmeryi, która w swoich zawodowych 
poszukiwaniach używa tej prasy, jako doskonałe­
go przewodnika, jest to rzeczą znaną powszech­
nie. W zarządach centralnych władz politycznych 
i policyjnych w Petersburgu dzienniki polskie za- 
kordonowe studyowane są skrupulatnie; w biurze 
generał gubernatora warszawskiego istnieje cały 
wydział, zajmujący się przeglądaniem wszystkich 
pism polskich, z których wyjątki w tłumaczeniu 
rozsyła gubernatorom i władzom żandarmskun.

Kiedy w r 1898, a więc jeszcze przed uja­
wnieniem się Ligi, jedco z pism galicyjskich wy­
stąpiło z twierdzeniem, czy domysłem, że cen­
tralna władza, kierująca ruchem narodowo demo­
kratycznym, ma siedzibę nie w Warszawie, lecz 
w Galicyi, „insynuacya" ta zamiast, jakby wska­
zywał zdrowy rozsądek, dogadzać SND, wywo 
łała oburzenie Przeglądu Wszechpolskiego (1898, 
U), który natychmiast oświadczył, iż wieść, .ja­
koby źródło ruchu .rewolucyjnego1* po tamtej 
stronie kordonu znajdowało się w Galicyi, jest 
kłamstwem, powtaraanem w interesie Rosy (!) 
przez urzędowych publicystów". Informacyę, ty­
czącą się .rządu narodowego", uzupełnił w kilka 
lat potem (1898) Wieli XX., podając do wiado­
mości publicznej, że komitet centralny .rządu na­
rodowego* składa się z pięciu członków, dodając 
prawdziwie studencką przechwałkę, że „nic wię­
cej nie można się dowiedzieć, bo ludzie ci umieją 
się otoczyć tajemnicą".

Na powyższych dwóch drobnych i w każ­
dym razie oderwanych tylko wskazówkach, me 
urywają się cenne, ze stanowiska policyjnego, 
wynurzenia wszechpolskich „rewolucyonistów". 
Wpychają oni władzom rosyjskim do rąk mate- 
ryał, ułatwiający bezpośrednie poszukiwania. Jak 
wiemy, działalność Ligi Narodowej polega na io z -  
szerzaniu wydawnictw i broszur nielegalnych, na 
szerzeniu .oświaty" rewolucyjnej wśród ludu i 
na zbieraniu składek na Skarb narodowy. Nic 
prostszego nad to, że rząd stara się na wszyst­
kich tych czynnościach położyć swoją rękę, mc 
oryginalniejszego natomiast nad to, że pomagają 
mu do tego same organa narodowo-demokra- 
tyczne.

Następnie na dwudziestu stronach cytuje 
Scriptor wypadki rozmaitych autodenuncyacyj, 
nawet ze wskazan;em osób i wylicza cały szereg 
nieszczęść z tego powodu. I  tak dalej pisze :

Nakoniec nie zadawalniając się przedstawia­
niem rzeczywistych objawów i faktów ucisku, 
prasa wszechpolska fantazyuje na temat ucisku 
możliwego, podsuwając w ten spo6ób rządowi 
różne cenne pomysły

Kategorya ta jest wcale obfitą. Taką pro- 
wokacyą niezamierzoną były z palca wyssane 
wiadomości, że rząd nosi się z myślą wprowa­
dzenia języka rosyjskiego do teatru ludowego 
w Warszawie; taką prowokacyą było bicie na 
alarm, że na pomniku Mickiewicza będzie u- 
mieszczony napis rosyjski; taką prowokacyą były 
zapewnienia wszechpolskie, że milion, zebrany 
w Królestwie, przy sposobności pobytu cesarza, 
przeznaczony zostanie na budowę nowej cerkwi 
prawosławnej w Warszawie. Proroctwa nie speł­
niły się: w teatrze ludowym rozbrzmiewa tylko 
język polski, na pomniku Mickiewicza napisu 
rosyjskiego niema, składkowy milion przeznaczony 
został na politechnikę.

Ale czy w przyszłości nie znajdą się pojętni 
czytelnicy, którzy zechcą i będą mogli zu- 
żytkowywać pomysły naródowych demokra­
tów ?...

Kiedy się odczytuje cały ten rejestr dobro­
wolnych wynurzeń, gdy śledzi się i wiąże ze sobą 
te wszystkie tajne nici własnych i cudzych robót, 
odsłanianych systematycznie przez prasę i organy 
wykonawcze partyi wszechpolskiej, gdy się zasta­
nawia nad skutkami tej bezprzykładne] i z każde­
go stanowiska, z jakiegokolwiek byśmy ją oce­
niać mieli, w najwyższym stopniu dla interesów 
polskich szkodliwej metody działania, tłoczy się 
do głowy chaos myśli i zjawia się męczące, 
jak zmora pytanie: czy jednak wszędzie i zawsze 
jest w tern dobra wiara? Czy wśród działaczy 
wszechpolskich, obok ludzi uczciwych i szczerych, 
niema przecież jakichś ciemnych duchów, wy­
zyskujących położone w nich zaufanie?...

Lecz nie. Nie wierzymy temu, a nie wie­
rzymy tern chętniej, że nie trudno nam przyjdzie 
wyjaśnić na innej drodze właściwe pobudki, dla 
ztórych stronnictwo wszechpolsitie z tak zdumie­
wającą Dezceremonialnością odkrywa karty swej
gry-

Naturalnie, pewne rzeczy mogły być powie­
dziane przez nieostrożność, przez brak zastano­
wienia, przez lekkomyślność wreszcie, na której 
naszym „dekadentom spiskowym" nie zbywa. Ale 
tych jest mniej. Główne, najważniejsze szczegóły 
roboty odsłonięte zostały świadomie. W jakim 
celu? Nazwijmy rzecz po imieniu. Stronnictwo 
wszechpolskie, aby żyć, aby rozwijać się, aby 
kaptować umysły, potrzebuje reklamy wytrwałej, 
ciągłej, nielicsącej się z innymi względami, tylko 
z tym jednym, żeby ściągnąć liczną klientelę. Bez 
niej jego żywot byłby i w dalszym ciągu tak 
marny i nikły, jak był przez pierwazach lat trzy­
naście, kiedy Liga Polska alias Liga Narodowa 
nie chciała się jeszcze ujawnić. Musiało więc tej 
reklamy użyć, musiało zdjąć maskę z wegetują­

cego w zupełnej tajemnicy „rządu narodowego", 
ogłosić istnienie organizacyi, wyjawić jej znacze­
nie, plany, działanie. I  oto skąd wzięła się owa 
nieprzebrana obfitość autodenuncyacyj, których 
garść poznaliśmy przód chwilą. Dla stronnictwa 
wszechpolskiego są one bronią obosieczną. Przez 
oddziaływanie na wyobraźnię mniej dojrzałych 
żywiołów mogą mu wprawdzie przysporzyć zwo­
lenników, ale jednocześnie, poddając je nieustan­
nej kontroli i przeciwdziałaniu władz państwo­
wych, sprowadzają do absurdu całą „konspirację" 
rewolucyjną.

Nie o szkody tego stronnictwa chodzi jed­
nak i gdyby o nic więcej nie chodziło w tej 
sprawie, moglibyśmy z całym spokojem przypa­
trywać się objawom politycznego bezrozumu sze­
fów partyi wszechpolskiej. Idzie o rzeoz nieskoń­
czenie ważniejszą, o szkodę prawdziwą i wielką, 
bo o krzywdę i szkodę całego narodu. Demokra- 
cya Narodowa denuucyuje własną tylko robotę, 
robotę jednej grupy, jednej cząstki ogółu, lecz 
rachunki tej roboty płaci całe społeczeństwo, na 
którego barki wrogowie nasi zwalają odpowie­
dzialność za lekkomyślność jednostek. A stronnic­
two wszechpolskie ułatwia im to zadanie wybor­
nie. Bo wszakże jego władza naczelna głosi sa­
ma, że nie jest władzą partyi, ale kierowniczką 
i przedstawicielką całego rarodul...

skiej krwawicy. Ba, tu nie o ratunek idzie 1 N ie ! 
.Wampiry" radziby naszemi pieniądzmi wyhodo­
wać między ruskim narodem jak najwięcej wam­
pirów, aby go mogli roztoczyć.

I r ó h Jk I .
I a o ó k , dnia 16. Lipca 1903 

H s l e n d s r i r k .

Piątek 17 lipca. Aleksego W y«. —  Gr. kat. An- 
dreja —  K&L ałow. Duerśykraja.

Wschód ałońoa 428, sachód 7-45.

W  sobotą 18 lipca azymona i  Lipnicy. — Gr. kat. 
Aft.naaya —  Kai ałow. Umsiawa

Wschód słońca 4-24, saohod 7'44.
W  niedzielą 19 lipca Wincentego a Paulo. — Gr. 

kat, byzona Weł. — Kai słow. Wodaisłarra.
Wsohód słońca 4’25 saoh. 7 48.

Obrazki z  prasy ruskiej.
„ H a jd a m a k ! " .* )

W  artykule naczelnym Nr. 20. b. r. zachęcają 
Rajdamaki do emigracji za zarobkiem do Nie­
miec i podają warunki najmu na czas żniw i na 
cały rok. Zgłoszenia przyjmuje Narodny ko- 
mitet. .

W numerze następnym umieszczono skon­
fiskowany, a następnie wcielony w interpelację 
w Radzie państwa artykuł pt.: „Za San . ienor 
artykułu wymierzony jest przeciw szlachcie. Wy­
kazawszy, że żadna szlachta ani żydowska, ani 
rzymska nie byłf patryotyczną, że zawsze szlach­
cice trzymali się zasady: ib i pałna, ubt bene, 
zapytują HajdamaJU: „Może lacka szlachta le­
psza? Przypatrzmy się kim ona? Z ruskich bo­
jarów. książąt, magnatów: laccy janczarowie. 
Ażeby w Polsce dostąpić zaszczytów, zdradzili 
swoją wiarę, mowę i narodowość".

Ba a może oni tej swojej nowej ojczyźnie, 
Polsce, wierni synowie? Tak, prawda. Oni wierni, 
bo pierwsi wołali Moskałów i Niemców na Pol­
skę* Bo pomagali im za rosyjskie imperyały 
i niemieckie talary 1 Bo oni pierwsi podpisali akt 
rozćwiartowania Polski, bez wystrzału. Oni pierw­
si byli najsiraszniejszymi katami dla narodu 
ruskiego, chociaż widzieli, że ruskie kozactwo 
rozniesie Polskę na cztery wiatry, gdy naród ru­
ski nie będzie mieć swoich praw.

Ta dla tych wampirów soków narodowyoh 
ważniejsze było: „oc.kowe, pieńkowe, pogłówne, 
drogowe i kat wie, jak tam jeszcze zwały się te 
żdzierstwa; dla mch ważniejsza była arenda 
i wszelka bezgraniczna swawola, niż dziesięć 
Polsk aa kupę. I  potomkowie tych zdrajców, tych
dziesięciokrotnych-zdrajców janczarów, grają dziś
na trąbach patryotyzmu, a ze głos wychodzi 
chrapliwie, to smarują go hasłem: Hajdamacy 
chcą nas za San wyrzucić." , . ,

W artykule: „Nieświ; domość czy zdrada 
występują Rajdamaki przeciw szlachcie „zmobi­
lizowanej" pod przewodem dr. Kozłowskiego, prze- 
5 ?  tegoi łwoływaoym. NM.ęPD,e
przeciw ludowcom, którzy mają rzekomo spro­
wadzić na Ruś ludność polską z Ameryki, oraz 
przeciw partyi narodow o-demokratycznej i spra­
wie wyodrębnienie Galicyi, wreszcie przeciw so- 
cyalistom, którzy według Hajdamaków są jeszcze 
wśród Polaków najuczciwszą i najsprawiedliwszą 
oartyą, a mimo tego popiera budowanie kosciul 
kóf" na Rusi, kolonizacyę mazurską i ideę wy­
odrębnienia Galicyi i nadto domaga się, by me 
pomijano Slązka i Bukowiny przy akcyi wy­
odrębnienia.

Czy rozumiecie tę bezdenną zachłanność 
Lachów ? ! -  woła organ ukraińskich szowim 
stów — co jeden, to żarłoczmejszy od drugiego, 
nawet zieloną Bukowinę radz.by pożreć."

Następnie zwraoa się autor do partyi „we- 
rykalnej“ t. j. Jezuitów, z ich biskupami i arcy­
biskupami, uderzając głównie na samych Jezuitów.

W artykule: Co to się znaczy? (nr. 22) o- 
powiadają Rajdamaki, że w Tarówce (pow^ska- 
łacki), rządca Matkowski namawia fomalów by 
mówili, że biorą więcej ordynaryi i płacy, aniżeli 
sie zgodzili, że rządca każe im coś podpisywać. 
A dalej tak piszą: „ I teraz między ludźmi strach 
wielki Bo starzy ludzie opowiadają, jak to nie­
gdyś w czasie powstania dziedzice werbowali 
dworską słuihę i myślą więc, *e 1 teraz mc inne­
go tylko będzie powstanie Lachów, a ci, którzy 
się pozapisywali, będą musieli iść zdobywać dla 
Lachów Warszawę. A inni znów mówią, że La­
chy boją się, żeby w żniwa, gdyby był strajk, 
toby choć fomalów oni mieli w swoich pazu- 
rach". . .

Ale wiecej ludzi powiada, że taki będzie 
powstanie. 1. U j e  (?) ma być zlot: Sokołów we 
Lwowie i oni pójdą ze Lwowa bić Turków a jak 
odbiją kawałek ziemi, to będzie to dla tych, któ­
rzy się pozapisywali. Proszę nam wyjaśnić, co to 
ma znaczyć?* (To rzekomo pisze korespondent 
chłop.)

My odpowiemy na to, że najpewmejszem 
iest to. że Lachy dają fornalom kontrakty podpi­
sywać.’ Kontrakty, jeśli icb treści podpisujący me 
zna, są oszustwem i za to skarżcie do sądu. A co 
do przysięgi -  to my w to nie wierzymy, bo na 
służbę nie ma żadnej przysięgi. Jak to można 
zaprzysięgsć służbę? Taka służba siłowana może 
różnych przykrości narobić. Na każdy sposób do 
noście, co się po wsiach dzieje. .

Następuje artykuł p. t.: „Rozkosze lackiej
tyranii", gdzia czytamy: „My k o c h a m y  ruski lu­
dek" nieustannie słychać u Polaków. „My życzli­
wi dla ludu ruskiego" nie zchodzi * ust [ary*eu- 
szowskich. „Powiedźcie, dla Boga, jaką krzywdę 
macie od nas", śmie me jeden Lach w swej bez­
czelności pytać Rusina? (Po tym wstępie opisują 
Rajdamaki sprawę kasy pożyczkowej w Kołoko- 
łym, rewizje ksiąg i t. d.)

„Oto jak wygląda w praktyce pomoc na 
szych hegemonów w ratowaniu ludu z nędzy i 
ruiny t I  te zmkczemniałe dusze mają pretensyę, 
żebyśmy im wierzyli w dobre zamiary ‘ch dro- 
nomiczuycb projektów i uchwał *ejmowych?l 
Arszeniku prędzej by nam dali, niż poratowali. 
Jeśli to nieprawda, to dlaczego z taką dziką za 
wziętością mszczą własną samopomoc narodu. 
Przecież do niej kraj nie dokłada ani grosza, a 
na „kółka" i rajfeizenki idą setki tysięcy chłop­

•) Wprawdzie niektóre artykuły, które ta 
z Hajdamaków przytaczamy, były swego czasn 
skonfiskowane, zostały jednak następnie przez 
interpelacyę w radzie państwa zimnnizowane
i jako takie ponownie przez Hajdamaków dru­
kowane i dowolnie rozszerzane i dlatego owe 
artykuły jako publicznie ogłosi >ne, publicznie tsś 
zwalczamy.

Cesarz w Galioyi Cesarz przybędzie 14 
września z Węgier nową koleją Uśok-Sambor do 
Galicyi, mianowicie do Rudek, gdzie odbędą się 
wielkie manewry kawaleryjskie. Cesarz zamieszka 
w Chłopach koło Komarna, w zamku członka Izby 
panów hr. Karola Lanckorońskiego. Pobyt cesarza 
potrwa w Galicyi dwa dni a ltf września uda się 
wprost do Wiednia, celem powitania tam przyby­
wającego z wizytą cesarza Wilhelma II.

~  WfiWOl. Wczoraj popołudniu podpisana zo­
stała umowa między reprezentacyą kraju a admi­
nistracją państwa w sprawie ewakuacji Wawelu i 
oddania zamku na rezydencyę cesarską. Imieniem 
reprezentacyi kraju podpisali umowę: marszałek 
krajowy Stanisław hr. Badeni i członkowie wy­
działu kraj. dr. J. Wereszczyński i dr. Stanisław 
Cąmbski, imieniem administraoyi państwa wice­
prezydent krajowej dyrekcji skarbu dr. Korytow- 
ski. Umowa przedłośoną obecnie zostanie minister­
stwu do ratyfikaoyi — 0o ma tylko formalne zna­
czenie, a gdy to nastąpi, wszystkie szczegóły 
będą mogły byó podane do publicznej wiado- 
mości.

. . . * y dzlał krajowy wysyła za granicę pięciu
inżynierów krajowego biura melioracyjnego dla 
przestudyowania kanalizacyi rzek i kanałów spła- 
wnych. W wyoieczce naukowej wezmą udział: 
dwóch projektantów robót publicznych, nadinńynie- 
rowie Stanisław Szczepanowski i Paweł Dyrdoń — 
kierownik tarnowskiej ekspozytury Franciszek Ve- 
tnlani, przeznaczony na kierownika ekspozytury 
krakowskiej w której okręgu ma byó rozpoozętą 
w roku 1904 budowa kanałów Kraków-Dziedzice 
wreszcie 2 kierowników budowy przy robotach pu­
blicznych, kierownik regulacji Bugu Maksymilian 
Czerni i kierownik regulacji górnej sekcyi Biały 
Adam Różański. Wymienieni inżynierowie mają się 
najpierw udaó do Pragi dla obejrzenia robót ka 
nalizacyjnych na Wełtawie i Łabie, następnie do 
Berlina do przestudyowania kanału łączącego Odre 
ze Sprewą, kanału Hawelskiego i Finowskiego, 1 
przedewszystkiem znajdującego się w rekonstrukcyi 
kanału Teltowskiego. 1

Mianowania. Zdzisław Gubrynowicz, komi­
sarz budownictwa przy dyrekcyi budowy kolei 
państwowe] w Wiedniu, mianowany został inżynie­
rem przy ministerstwie kolei.

Ministerstwo handlu zamianowało praktykan­
tów pocztowych: L. Alszera w Krakowie, K. 
Sadowskiego, I. Hoffmana i W. Wiśniewskiego 
asystentami pocztowymi a dyrekcja poczt prze.na- 
czyła : Aiszera do Krakowa, Hoffmana do Dębicy 
a Wiśniewskiego do Buczaoza.

•Kronika lfrowaka.
Habll/tacy* Na wydziale filozofioznym 

lwowskiego uniwersytetu habilitował się jako do­
cent prywatny pedagogiki dr. Bolesław Mańkowski 
skryptor uniwersyteckiej biblioteki i długoletni 
redaktor organa Towarzystwa nauczycieli szkół 
wyższych „Muzeum". Habilitacya odbyła się 
no podstawie rozprawy: „O przeciążeniu mło­
dzieży".

=  Zagadkowy człowiek. Przedwczoraj zgłosił 
się do akademika 8. Z. jakiś dość porządnie ubra­
ny około 86 letni człowiek i przedstawiwszy mu 
się jako Aleksander Sosna, prześladowany przez 
rząd prnski za agitacye narodowe emigrant, prosił 
go o pomoc i opiekę. Akademik nie odmówił mu 
pomocy, równocześnie jednak zapytał się telegra­
ficznie p. Kowalczyka, redaktora Górnoślązaka, 
kim jest ów pan Sosna właściwie i dlaczego ucie­
kał. Nazajutrz przyszedł w odpowiedzi telegram 
następujący: * Facet osauat, — Przyaresztnjcie go na- 
tychmiast — Kowalczyk". Zakłopotany swoim go- 
seiem akademik, oddał otrzymany telegram policyi 
a ta aresztowała Sosnę i osadziła w aresztach aż 
do czasu, póki się sprawa nie wyjaśni.

*3?*? w y chowanM w  miejskiego zakładu
8lerńt odbył Się wczoraj popołudniu na boisku 
zakładowem przy ul. Zielonej. Przybyli na popis 
wiceprezydent Michalski z kilku radnymi, repre­
zentanci „Sokoła": naczelnik Durski, Cenar i Jani­
kowski, oraz liczna publiczność.

Zakład fem otacza opieką 120 chłopców, któ­
rzy uczęszczają do szkół publicznych ludowych 
wydziałowych i przemysłowych tudzież 70 dzie­
wcząt; z tych 60 kształci się w się w szkołach lu­
dowych, wydziałowych i w seminaryum nauczy- 
cielkiem a 10 uczy się kroju i szycia bielizny pod 
wytrawną ręką pani Wunschowej Pod budynkiem 
zakładu na boisku urządzono wystawę prac dziewcząt. 
Publioznośó wyrażała się bardzo pochlebnie o umie- 
jętnem wykonanin haftów i szyciu bielizny. Popis 
rozpoczął się odśpiewaniem „Boże Ojcze", poczem 
kolejno następowały ćwiczenia chłopców i dziewcząt 
laskami, maczugami, ua przyrządach, reje i pira­
midy. Produkcye te, kierowane przez nauczyciela 
p. Szydłowskiego podobały się bardzo. Gimnastykę 
przeplatały śpiewy chóralne na chóry mieszane 
i solowe. I  te produkcye oklaskiwano za każdym 
numerem, podobnie jak i sprawną gimnastykę. Do 
śpiewu przygrywał na fisharmonii kierownik chóru 
dyr. Urbanek, Po zakończeniu popisu przemówił 
jeden z wychowanków, dziękując radzie miejskiej za 
opiekę i zapowiadając, że z wdzięcznościza to będą 
wychowankowie kochać Ojczyznę i starad się będą 
byó pożytecznymi członkami społeczeństwa, przy- 
czem wzniósł okrzyk na cześć rady m. powtórzony 
przez całą dziatwy. Na to odpowiedział stosownie 
radny p. Markiewicz, który przy tej sposobności 
wyraził imieniem reprezentacyi m. podziękowanie 
dyrektorowi zakładu p. W nnschowi za szczerą i rze- 
telną pracę około wychowania biednych sierót, a 
zarazem podziękował gronu nanozyoielskiemu 
zakładu. Na zakończenie odśpiewali wychowanko­
wie hymn narodowy „Jeszcze Polska nie zginęła", 
a Kapela narodowa odegrała kilka pieśni naro­
dowych.

=  Po uroczystem zakończeniu roku szkolnego 
żegnało grono nauczyoielekie szkoły im. Staszioa 
koleżankę, p. Helenę Zawadzką, która przez 11 
lat pozostawała przy tej szkole i zyskała swem 
dobrem sercem, taktem w postępowaniu i gorliwą 
pracą ogólny szacunek grona nauczycielskiego 
W czasie przemówienia dyrektora szkoły, p. Piór- 
kiewicza, wręczono żegnanej koleżance skromny 
upominek i życzono jej powodzenia w dalszej pracy 
przy szkole, do której ją władza z awansem prze­
niosła.

=  Usiłowano otrucie się. Adam B,, pomocnik 
kancelaryjny dyrekcyi skarbowej, zamieszkały przy

ni, Polnej 1. 9, w obawie przed niekorzystnym 
dlań wyrokiem procesu, czy też wytoczonego ma 
dyscyplinarnego śledztwa, wypił dziś rano o godz. 
8. w zamiarze samobójczym sporą dozę kwa 
su solnego. Bardzo niebezpiecznie poparzonego 
wewnątrz desperata opatrzyło pogotowie ratun­
kowe.

=  Polskie I niemieckie ełowo honoru. Kur.
lwów. donosi: W  V. kl. szkoły realnej we Lwo­
wie zdarzył się w ubiegłym tygodnia następujący 
fakt. Uczeń tej klasy H. oddal rysunek geometryczny 
zastępcy nauczyciela p. Suchankowi, który jednak go 
przyjąć nie chciał zarzucając H., że to nie on ry­
sował. Zaskoczony tern niesłusznem posądzeniem H. 
odparł: „słcwo Honoru daję, że ja rysowałem". Su­
chanek na to : „U  nas Niemców polskie siowo ho­
noru nic nie znaczy". Studenci obecni szmeiom 
przyjęli to do wiadomości i powiadomili o tem profe­
sorów Postla i dra Sabata, którzy zażądali zwoła­
nia konferencyi. Dyrektor Gersttr.au zwołał rzeczy­
wiście konferencyę, na której pomimo uporu ze 
strony Suchanka, zniewolono go do odwołania tych 
słów wobec całuj klasy. Suchanek, jak nie­
dawno doniosły dzienniki, został przeniesiony do 
Tarnopola.

=  Nowa szkoła. Z inieyatywy proboszcza 
kościoła św. Mikołaja ks. Z. Gorazdowskiego po­
wstaje we Lwowie od połowy sierpniu b. r. szkołę 
niemiecko-polska dla dzieci, chcących gruntowniej, 
niż to możliwe w zwykłych szkołach, poznać język 
niemiecki, a zwłaszcza dla dzieci rodzin niemie­
ckich, zamieszkałych we Lwowie. Nanozycielami 
tej szkoły będą członkowie zgromadzenia Braci 
Szkolnych, oraz Polacy ze Slązka, władający równie 
dobrze językiem polskim, jak niemieckim. Opłata 
szkolna będzie w tej szkole wynosiła 8 koron, 
a zgłoszenia będą przyjmowane w domu przy ulicy 
Mochnackiego 1. 8 od 28. sierpnia. Szkoła te wedle 
planu założyciela ma mieó charakter polski pomimo 
języka wykładowego niemieckiego, & nadto w prze­
ciwstawieniu do niemieckie; szkoły ewangelickiej, 
jako wyznaniowej, charakter katolicki.

K r o n J L k a  k r a j o w a .
Zjazd Chirurgów polskich w Krakowie za­

kończył wczoraj obrady.
„Zarząd krakow. Tow . Oświaty Ludowej"

założył w czerwca 21 nowych bezpłatnych czytelni 
ludowych, oraz uzupełnił biblioteki w 17 dawniej 
założonych czytelniach. Ogółem rozesłano 3191 
książek wartości 2340 koron.

Blskup8tW0 8tani8łaW0W8kle będiie obsadzo- 
nem — jak donosi Raliczanin —  w ciągu wrze­
śnia. Nazwisko nominata utrzymuje się w najści­
ślejszej tajemnicy.

Ruch pociągów. Ruch ogólny pomiędzy sta 
cy&mi Torskie-Worwoliuoe, szlaka Biała czortkow- 
ska-Zaleszczyki, podjęto na nowo dnia 15 lipca 
1908, pociągiem nr. 3667 a pomiędzy stacyami 
Horodenka miasto • Stefanówka, szlaka Delatyn- 
Stefanówka pociągiem nr. 8954.

Proces Z powudu zaburzeń. W  Kołomyi roz­
począł się dziś olbrzymi proces. Przed zwykłym 
trybunałem karnym, zasiadło 80 oskarżonych, a
mianowicie 67 chłopów i 28 kobiet, ze wsi Za- 
tużca, Sprawa odnosi się jeszcze do faktów, które 
zdarzyły się na wiosnę.

Gdy z końcbm z. r, rozeszła się w gminie 
wieść, że parafię po ks. Jurewicza ma objąó ks 
Nikoła Salij - zwolennicy ka. Jurewicza rozpo­
częli szaloną agitacyę przeciwko temu a posunięto 
ją tak daleko, że parafianie oświadczyli nawet kon- 
systurzowi, iż przejdą gremialnie na prawosławie, 
jeżeli ks. Jurewicz dalej z nimi nie pozostanie w 
gminie. Konsystorz, zaniepokojony groźbą, w po­
rozumieniu się ze starostwem w Sniatynie postano­
wił na razie odstąpić od zamiaru instalowania w 
Zatuicu ks. Salija, w miejsee jednak ks. Jurewi­
cza postanowił powierzyć administracyę parafii 
ks. Bilińskiemu. Ale oparła się temu ludność. Nie 
chciano żadnego innego księdza prócz ks. Jurewi­
cza. Zorganizowano się we wei na sposób wojsko­
wy, trzymano w dzień i w noo straże, które miały 
sygnalizować zbliżanie się obcego do wsi, a na 
dany znak biciem w dzwony cerkiewne zwoływano 
się wzajemnie. Gdy w dniu 3 kwietnia br. przy­
byli do wsi posłańcy z rzeczami ks. Bilińskiego — 
odezwały się dzwony cerkiewne, zebrała się gro­
mada chłopów i kobiet i wyrzucono furmanów z 
wozami I rzeczami poza wieś. Wezwania wójta nie 
pomogły. W ysłany prze: starostwo śniatyuskie ko 
miearz JaworczykowskL, spotkał się z tym samym 
oporem tłumu. Nie puszczono go do cerkwi, żan­
darmom zaś oświadczono wprost, że oni ks. Biliń­
skiego, ani jego rzeczy do wsi, ani do plebanii nie 
dopuszczą.

W dwa dni później większa jeszcze awantura 
wynikła, gdy zjawił się we wsi ks. Biliński. Ko­
biety rzuciły eię na niego, biły go, poaztnrkiwały, 
poczem wylękłego i zbladłego wsadrono gwałto­
wnie na wóz i wśród okrzyków „hurra !“ wypcha­
no przemocą na drogę. Sytuacya zaczynała być 
groźną, bo opór tłumu graniczył z fanatyzmem. 
Zandarmerya nie mogła sobie dać rady — przed 
brenią lud się nie cofał. I  upłynęło dni kilkana­
ście ; dopiero pod osłoną bagnetów wojskowych 
udało się wprowadzić ks. Bilińskiego w urzędowa­
nie, a przeciwko winnym zaburzeń wytoczono do­
chodzenia, które doprowadziły do obecnego proce­
su. Potrwa on cztery do pięcia tygodni, bo oprócz 
80 oskarżonych, do rozprawy powołanych zostało 
180 świadków.

K r o n i k a  p o w e M c h n a
g W Wkednln aresztowano Franciszka Józefa 

Lerchenfelda, krewnego bawarskiej rodziny kró­
lewskiej i pochrześnika cesarza austryaokiego, za 
osznkańcze długi, Lerchenfeld, wychowany bardzo 
wykwintnie w judnvm z pałaców aroyksiąięcych 
w Wiedniu, odziedziczył po ojcu znaczny majątek, 
który atoli szybko przehulał, a pozostawszy bez 
grosza, dopuścił się rozmaitych oszustw. Po are­
sztowaniu swem wniósł Lerchenfeld prośbę do ce­
sarza o abolioyę.

g Luiza Toskańska. Drcsdener Journal dono­
si urzędowo, że król saski nadał b. następczyni 
tronu, ks. Ludwice, na jej własną prośbę nazwisko 
i tytnł szlachecki hr&Diny Montignosu.

§ Nowy, dla hygleny niezbędny wynalazek I
W miesiącach marca i kwietniu b. r, czytaliśmy 
w angielskich, franouskich również i we wieleń- 
akich gazetach j. n. „R. F. Pressem, „ Tagblatt", 
„Fremdenblatt“ i. i., że w jednym gramie pyłu, 
wydobytego z porty er, fi anek, dywanów i t. p. 
zapomecą maszyn „Vacunm Cleaner", znajduje się 
wedle analizy prof, Scanley-Kent 856,585.205, zaś 
wedle analizy prof. dr. Ryszarda Paltanf 6,600.000 
bakteryj, wobec czego polecono czyszczenie mieszkań 
przez trzepanie zaniechać, natomiast sprzątanie 
maszynami „Yaounm Cleaner" przeprowadzać. Po­
nieważ wynalazku tego tj. maszyny „Vacuum 
Cleaner" nie znaliśmy, więo postaraliśmy się o po­
znanie go, by módz naszych szan czytelników 
z nim zapoznać i ewentualnie im go polecić. Do­
wiedzieliśmy się, że jestto ang.-amerykański wy­
nalazek, dopierc przed 8. miesiącami zagr-.uicą 
a od początku b. r. i we Wiedniu wprowadzony 
wynalazek ten składa się ■ pojedynczej pompy do 
rozcieńczania powietrza, poruszanej małym motorem. 
Aparat teu umieszcza się na podwórzu lub na 
chodniku a węże gumowe bywają z tego aparatu 

I przez okna do dotyczącego, uporządkować się ma­

jącego mieszkania, wprowadzone. W mieszkania 
tem manipuluje służba maszyny wężem gnmowym, 
zakończonym munsztukiem w ten sposób, że dotyka 
nim przedmiotów, z których pył ma być usunięty 
i przesuwa munsztuk z miejsca na miejsce, który 
przez ruch motoru wszystek pył wraz z molami w 
i pod danym przedmiotem się znajdujący, wyssysa 
i ten wyssany pył na dół do aparatu sprowadza, 
wobec czego ustaje unoszenie się pyłu w powietrza 
i oddychanie powietrzem zanieczyszczonem a wszyst­
kie sprzęty są rzeczywiście odpylone.

g Wzruszająca soena odegrała się według 
opowiadania korespondenta Frankfurter Ztg., 
w niedzielę przy łożu Leona X III. Gołąb 
którego Ojciec św. zwykł był codziennie kar­
mić w oknie, ukazał się o zwykłej godzinie 
i trzepotał skrzydłami przed zamkuiętem o- 
knem, jakgdyby szukał pożywienia. Chory spo­
strzegł to, kazał natychmiast okno otworzyć i 
gołębia wpuścić. Potem polecił szeptem swemu 
kamerdynerowi Centra przynieść okru&*yn chleba 
Gołąb spostrzegł na łóżku umierającego papieża, a 
Leon X III. głaskał go swoją przeźroczystą, wy­
chudłą ręką długo i z tkliwośoią. Wszyscy obecni 
przy tem prałaci i  lakarze mieli łzy w oczach.

rli.
Alojza z Maniawskioh Młodkowska, właści­

cielka dóbr ziemskich, umarła w Traszowioach 
14 b. m.

W Krakowie umarł Wincenty Kornecki 
właściciel znanej drukarni, przeżywszy lat 64.

W miasteczku.
— Cóż, panie naczelniku, jakże tam pańscy 

wolni strażacy sprawują się przy pożarze?
— Doskonale, tylko niestety rzadko mają a 

nas sposobność 1

Ze Htewanyueń.
Sokół w Bóbrce urządza d. 19 bm. feztyn połą­

czony z ćwiczeniami zlotowymi.

Wyższa szkoła przemysłowa w Krakowie ogłasza 
konkurs ua 6 posady asystentów: do rysunków geome­
trycznych i odręcznych; do konstrukcyi maszyn i do 
ohemii analitycznej.

Hepertnar iwowikiezo teatru mlelikieto.
W  piątek nie będzie przedstawienie.
W  sobotę po raz 5-ty „Wesoły inwalida" operetka 

w 8 aktach Eyslera.

W  niecizielę po raz 1 -szy (wznowienie) „Gałganduoh 
czyli Tróka hultajska" czarodziejska krotoćhwila se śpie­
wami w 4 aktach Nestroya.

Hepertnar teatru krakowt kiego.
W  sobotę. „Tannhkuser" ■ Bandrowskim. 

Hepertnar Teatru Lwowskiego w Krynicy.
W  piątek. „Dom otwarty" k. Bałuckiego.
W  sobotę. „Wesele" dram. Wyspiańskiego.
W  niedzielę. „Kładka" komody! Croisseta.

Z całego świata.
(Doniesienia telegraficzne.)

Id v e r p o o l .  16 lipca. Z powodu wykole­
jenia się pociągu na dworcu Waterloo 5 osób 
poniosło śmierć a 30 jest rannych.

Petersburg 16. lipca. Senat wystosował 
do kijowskiego zarządu guberniainego ukaz, za­
braniający prowadzenia rzemiosła w Kijowie 
wszystkim tym żydom, którzy się nie wykażą 
świadectwem wyzwolenia na czeladników. Policya 
ma do siedmiu dni przeprowadzić w tym wzglę­
dzie rewizyę pomiędzy rzemieślnikami żydami i  

do 14 dni wszystkich żyiów, którzy nie mają 
świadectwa na czeladników, wydalić do żydow­
skich rejonów osiedleńczych.

Wasiyngton 16. lipca. Brygadyer nowo- 
jorskiej milicyi narodowej, Robert Shaw 01iver, 
mianowany towarzyszem ministra wojny z zada­
niem przeprowadzenia uchwalonej przez parla­
ment reorganizacyi milicyi.

W  myśl zmienionej ustawy o naturalizacy. 
ogłosił rząd wszystkie legitymacye przynależności 
za nieważne, w których nie jest wymienione, że 
naturaliznwany nie jest przeciwnikiem wszelkiego 
rządu, ani też zwolennikiem zabijania urzędników 
rządowych.

Według doniesień uroczystość 4. lipca (rocz­
nica niepodległości Stanów Zjednoczonych, obcho­
dzona okropną strzelaniną na ulicach) pochłonęła 
w całym kraju 52 zabitych i przeszło trzy tysią­
ce rannych, jak to prawie co roku bywa.

Kton powietrza. (Bprawoid me centralne gte- 
oyi meteorologicznej we Wiedniu i auBtryackich kolei 
państwowych.) Dnia 15 lipca 1908 e godzinie 7 rano 
Ozerniowce ■(- — ‘O, Tarnopol -(-— '0,_Lwf>w ' , Skolei t a.t\ o---------«  -,------------------- ---------------------A iW > w  1 * , OKO
4 16‘0, Przemyśl — Jarosław -+-15-8 Tarnów -f-14’4, NTon 
Zagórz+15*7, Kraków +15-8, Praga-, -184, W iedeń -)-15 o 
Semmering + l b '8, Budapeszt -ł-19'0, Isohl -f-18'8, Rivi 
+30  2, Tryest -f22'2 Oeizyosza.

MAŁY FEJLETON.
K ole je  żelazne 

na ku li zlemaklej.
Austryackie „Archiwum dla kolejnictwa 

( Archic fur Eisenbahnweten) w zeszycie majo 
wym ogłasza interesujące dane statystyczne o tec 
jaka sieć dróg żelaznych obejmowała kulę ziem 
ską przy końcu 1901 roku.

Z początkiem nowego stulecia długość lin: 
kolejowych zaczęła znowu szybciej sięjpowiększac 
niż to miało miejsce w ostatnich latach. U sebył 
ku 1901 r. na całej ziemi długość dróg żelaznych 
będących w  eksploatacyi, wynosiła 816,800 kile 
metrów, czyli dwadzieścia razy więcej, niż obję 
tość kuli ziemskiej przy równiku 2ł/,0 razy wię 
cej, niż wynosi odległość z ziemi na księżyc. Cy 
fra ta oznacza długość nie szyn, ale linij koleje 
wych i zawiera tylko t. zw. linie, oraz te wązko 
torowe drogi podjazdowe, które przeznaczone s 
na użytek publiczny. Koleje fabryczne, oraz miej 
skie zostały wyłączone.

Pierwsze miejsce pod względem długośi 
linji dróg żelaznych zajmuje Ameryka (410,600 kim 
Następnie idą: Europa (29089 kilom.), Azy 
(67,300), Australia (25,2000) i Afryka (22,800).

Z pojedynczych państw naczelne miejsc 
przypada Stanom Zjednoczonym, które posiadaj 
najrozleglejszą sieć dróg żelaznych (317.400 km.] 
Drugie miejsce zajmuje cesarstwo niemiecki
(52.700). Dalej idą: Bosyf. (51.400), Francy
(43.700), angielskie Indye wschodnie (40.800 
Austro-Węgry (87.600), Wielka Brytania i Irian 
dya (85.500), angielskie kolonie północno-amery 
kańskie (29.400).

Biorąc pod uwagę stosunek długości lin 
kolejowych do obszaru pań3twa, pierwsze miejsc 
należy się Belgii, która na 100 km. kwadratc 
wych przestrzeni posiada 22 km. dróg żelaznycl 
Drugie miejsce zajmuje Saksonia (19 km.). V 
Europie najniższym jest ten stosunek w Norweg 
(0.6 km.). Z pozaeuropejskich krajów pryi 
trzymają Stany Zjednoczone (4 km.)

Zgoła inaczej przedstawia się stosunek dłi 
gości lituj kolejowych do liczby mieszkańców di
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nego państwa. Na 10 tysięcy mieszkańców przy­
pada w Szwecyi 22 i siedm dziesiątych km., w 
w Danii 12 i irzy dziesiąte, w Szwajcaryi 11 i 
ośm dziesiątych, we Francy i 11 i ti*y dziesiąte. 
■Stosunek ten znacznie wyższy jest w mało zalu­
dnionych krajach pozaeuropejskich. W  poszczę 
gólnych koloniach australskich sięga on do 88 i 
nawet 98 km. (Queensland).

W roku 1897 do roku 1901 sieć kolejowa 
na kuli ziemskiej powiększyła się o 88.800 km. 
(11 proc.). Największy przyrost wykazuje A- 
meryka

Przeciętny kosz* budowy kolei żelaznych 
wynosi w Europie 292.448 marek, w innych czę­
ściach świata 146,677 marek od kilometra. Ró­
żnica ta tłómaczy się tern, że w Europie drogi 
żelazne Dudowane są ze znacznie większy staran­
nością i że posiadają często po kilka torów. W 
ten sposób w ogólnych cyfrach koszt budowy 
potniejących i będącycn obecme w ruchu dróg 
żelaznych wynosi w Europie 85 miliardów ma­
rek, w innych częściach świata 77.25 milionów 
marek, razem 162 i jedna czwarta miliardów 
murek.

162.250,000.000 marek! Czy nie piękna 
cyfra ?

Z K R A K O W A .
fTelftfoDem i poo/trt).

—  Cta$ donoBi. że pp. Edward Trojanowski i 
Kazimierz Krzyżanowski niepokojeni są dalej przez 
ciemne jednostki żydowskie, kręcące się ciągle 
około ich mieszkania. Onegdaj jeden z tych ludzi 
próbował z niesłychaną śmiałością wydobyć klucz 
od ich mieszkania. Czego chciał szukać w mieszka­
niu — domyśleć się można. Podstęp się nie udał; 
pp. Trojanowski i Krzyżanowski puóoili się w po­
goń, przytrzymali uciekającego i mogą jego na­
zwisko podać policyi. W  każdym rasie nie może byó 
przyjemnem dla pp. Trojanowskiego i Kriyżanuw- 
skiego, aby byli narażeni na jakąkolwiek niespo 
cUiankę i dlatego będą zmuszeni, gdyby im tutej­
sza władza nie mogła zapewnić należytej opieki 
i bezpieczeństwa, zażądać interwencyi ambasady 
rosyjskiej, jako rosyjscy poddani.

Wylewy.
W  Krakowie.

Wysokość wody podezaj ostatniej powodzi 
wywoialn zdanie znawców, że obecnie miał Kra­
ków takie same masy wody, jak podczas naj­
większej w zeszłym wieku puv odzi w roku 1818. 
Celem porównania stanu wody wówczas a w u- 
biegłą niedzielę, zrobiono wczoraj odpowiednie 
pomiary. Na koszarach trenu przy placu Groble 
.znajduje się następująca tablica: „Pamiętny wy­
lew wody rzeki Wieły w roku 1818 dnia 20 
sierpnia do punktu wskazujący ręki — umiesz­
czony przez kupców pod ten czas trudniących się 
handlem drzewa". —  Poniżej jest tablica, wska­
zująca wysokość wody podczas zalewu wody w 
roku 1876 (dnia 21. i 22. lutego). OtóZ niedziel­
ny wylew niższym był od powódzi z roku 1813 
tylko o 70 cm., a od powodzi z r. 1876 wyższym
0 1'20 m.

Jeżeli się jednak zważy, że obecnie nastą­
piło pogłębienie koryta Wisły v Dodwyższenie te­
renu w mieście, to się dojdzie do przekonania, 
że obecny wylew przyniósł takie same masy 
wody, jak raz uden tylko na początku zeszłego 
wieku.

Powiat hoeheńau.
Z Bochni donoszą: Klęska w naszym po­

wiecie rozmiarami przechodzi znacznie powódź 
z r. 1384. Wały przerwane w Koźlicy ad Wola 
batorska, w Łaźni ad Zabierzów, w iświniarach 
w dwóch miejscach i w Niedarach; po prawym 
brzegu RaL; w Popędzrnie i w Dąbrówce mor­
skiej. Całe powiśle na szerokości 2—4 kilome­
trów zupełnie zalane; ratunek trudny, bo łodzi 
brak. Dopiero wczoraj przyszli pionierzy z Prze­
myśla a 4 pontonami i 6 łodziami. Ludność 
w Grobli i Sv> miarach nie chee opuszczać do­
mów; gromaazi s.ę w domach wyżej położonych
1 jak na wysepkach pośród morza oczekuje 
bDadku wody.

Woda na Wiśle od wczoraj nieco opada; 
natomiast woda z zalanego terenu w Woli ba­
torskiej i Zabierzowie spływa powoli przez las; 
luepołomickie ku Grobli i Swiniarom, podnosząc 
stan wody w tych gminaeb do niepamiętnej wy- 
soKOsci. Gouciniec rządowy tak zw. solny trakt 
do Sierosławia, począwszy od Zielonej zalany, 
wobec czego ■ tacya ratunkowa do tych gmin, 
która przy wszystkich powodziach dotychczaso­
wych m ała siedzibę w Sierosławicach, jako 
w centralnym punkcie powodzi, musiała dzisiaj 
w nor; cofnąć się o 5 kilometrów wyżai do 
Dziewina. Skutkiem tego ratunek znowu ogromnie 
u*rudniony, no chcąc się dostać do powodzian, 
z powodu płytkiej wody trzeba zbijać tratwy, 
któremi dopiero dowozi się ludzi, chleb i narzę­
dzia ratunkowe na pontony i rodzie, aby je da­
lej rozwozić.

W Niedarach przy ujściu Raby do Wisły 
woda tak wysoka, że właściciel tego majątki p. 
Chrzanowski od dwóch dni siedzi z rodziną na 
strychu swego domu.

W Zabierzowie, w przysiółku Łaźnia, stan 
wody wysoki zmusił ludność do opuszczenia do­
mów. Kierujący w tom miejscu z wielką energią 
akcyą ratunkową, inżynier Brudzewski, wywoził 
ludzi na pozostałe reszty wałów, gdzie musieli 
przebył straszną noc.

Słowem: klęska nieopisana, 10.000 ludzi 
(ściśle i bez przesady) bez kawałka chleba i spo­
sobu do życia na cały rok. Wobec tego, że woda 
co najwcześniej za 2—8 tygodni zejdzie całkowi­
cie z pól, o siewie ponownym, choćby nawet 
grochu na paszę, nie ma co myśleć, bo wszystko 
zapóźno; uprawić ziemię będzie można najwcze 
żniej za miesiąc.

Oprócz klęski nad Wisłą, powódź prawie w 
całym powiecie wskutek wezbrania Raby do nie­
pamiętnej wysokości 7'20 m. (przy moście w Pro- 
szowkach).

Całe porzecze Raby zniszczone od Gdowa 
aż do Ujścia; nadto potoki górskie Stradomka i 
Szreniawa, oraz małe strumyki Królówka i Ba­
bica, poczyniły ogromne szkody, zwłaszcza potok 
Gróbka, który rozlał się w północno-zachodniej 
części powiatu bardzo szeroko. Dziś już można 
powiedzieć, że szkodę trzeba liczyć na miliony.

Dreszc- przejmuje na myśl, jak nieść po­
wodzianom pomoc. Bo to pewne, że żad-ie zasił­
ki pu parę koron na osobę, ani pożyczki po kil­
kanaście koron nie pomogą. Jedynym ratunkiem 
byłyby roboty publiczne ra wielką skalę około 
budowy nowych wałów wiślanych od Woli ba­
torskie. eź ao Ujścia solnego Gzy jednak na to 
nędą fundusze? — Regulacya potoków leśnych 
Drwinki i Strumienia, które w Grobli i Swinia- 
rach wpadają do Wiały, a cofane przez wodę wi­
ślaną przy każdym trochę wyższym stanie wody 
na Wiśle powoduią rokrocznie zalew tych gmin, 
jast wprost sprawą piekącą. Faktem jest, że nie 
tyle Wisła, ile te dwa potoki rujnują wsie, roga­
tą glebę nadwiślańską wyjałowiają, a ludność

ubożą. Plany tej f  regulacji od kilkunastu lat go­
towe; czekają jednak na wykonanie z powodu 
bruku funduszów... Biedny kraj i

(Tel. „Gaz Nar.*)
K rabśu  16. lipca. Woda nieustannie o- 

pada. Wczoraj wjuosila już tylko 2 metry 60 
cm. ponad poziom zwyczajny. W powiecie kra­
kowskim jest 15.000 ludzi dotkniętych powodzią. 
Wedle obliczeń tegoroczny stan wody był tylko 
o 75 cm. niższy, niż podczas słynnej powodzi w 
r. 1818.

Wczoraj odbyło się posiedzenie stałej miej­
skiej komisyi powodziowej. W południe w sta­
rostwie odbyła się konferencja pod przewodnic­
twem delegata, p. Fedorowicza, w której wzięli 
udział reprezentanci miasta i powiatu. Taka sa­
ma konfereneya odbyła się w Podgórzu, a wzięli 
w niej udział reprezentanci miasta Podgórza i 
powiatów podgórskiego i wielickiego.

Z inieyatywy delegata namiestnictwa, pana 
Fedorowicza by utworzył się komitet obywatelski, 
celem niesienia pomocy dotkniętym powodzią. 
Prezesem komitetu wybrany dr, Michał Dobrzyń­
ski, wiceprezesami dr. Fryderyk Zoll, dr, Leo, 
ks. Spis i marszałek powiatu, dr. Paszkowski, 
skarbnikiem dyr. Sędzimir, sekretarzami redakto- 
rowie Beaupró, Prokesch i Starzev7gki.

Kraków  16. lipca. Namiestnik wyjechał 
wczoraj popołudniu z Oświęcima do Czernichowa, 
zwiedził gminy, aawiedzione powodzią D«iś rano 
powrócił do Krakowa.

Kraków  16. lipca. Minister rolnictwa Gio- 
y.nelli, przybył wczoraj uo Krakowa w prze- 
jeździe na Bukowinę. Informował się u delegata 
Fedorowicza o rozmiarach powodzi. Minister po­
został w Krazowie kilka godzin, w ścisłem inco­
gnito zwiedzał miasto Był także w Towarzystwie 
rolniczem. Popołudniu odjechał.

Kraków  16. lipca. (tel. pr.) Jutro wie­
czór wyjeżdża do Wiednia deputacya miasta 
Krakowa i w sobotę będzie u prezydenta mi­
nistrów Koerbera i ministra Piętaka, by przed­
stawić klęskę powodzi. W skład deputacyi pod 
przewodnictwem wiceprez. Lea wejdą posłowie 
Górski, Rotter, Petelenz i Rapaport oraz radm 
miejscy, razem 12 osób.

Kraków  16. lipca. (Tel. pryw.) Namiest­
nik przybył dziś rano do Krakowa i zwiedził 
szczegółowo nowy gmach starostwa. O godz. 12. 
w południe udzielał posłuchań deputacyom w spra­
wach powodzi. Między innemi przybyła deputacya 
miasta Krakowa z wicepr. Leo na czele i przed­
stawiła pustulaty gminy. Namiestnik rozmawiał 
dłużej z deputacyą i wypytywał ją bardzo szcze­
gółowo o zamierzoną akcyę ratunkową. Według 
informacyj towarzyszącego namiestnikowi star­
szego radcy Ingardena, Powiśle od Płaszowa aż 
po Wolę rogowską przedstawia obraz zupełnego 
zniszczenia.

Popołudniu wyjeżdża namiestnik aa dalsze 
zwiedzanie dotkniętych powodzią gmin w powie­
cie krakowskim.

Wieczorem odjeżdża stąd do Lwowa .
m

•  *

O itk z ji h (»ń  ie. lipca. Woda na Dunaju 
opada; niebezpieczeństwa już nie ma.

Choroba Leona XIII.
(Tol. Gat. Neur.)

Rzym 16. lipca. Agencya 8tefaniego do­
nosi: Stan zdiowia papieża niezmieniony. Leka­
rze stwierdzili wczoraj, że ogólny stan wskutek 
snu, który raczej wygląaa na śpiączkę, jak na 
sen, nieoo się polepszył. Pominąwszy nagłe kom- 
plikacye nie gr ozi bezpośrednie niebezpieczeństwo. 
Przytomność umysłu zupełnie powróciła.

Gdy papież w nocy spostrzegł, że Lapponi 
i Centra ciągle czuwają, przywołał ich i powie­
dział: „Mam się lepiej, chcę spać", poczem do­
dał: „idźcie spać i bądźcie posłuszni".

Lapponi odpowiedział żartobliwie: „Teraz 
na Ojca św. przychodzi byó posłusznym. “

Celem zapobieżenia wywołaniu niepokoją­
cych objawów, które mogłyby się powtórzyć przy 
zbieran a się płynu w jamie opłucnej, lekarze 
usunęli go nie za pomocą mkłócia klatki piersio­
wej, lecz za pomocą wielkiej strzykawki Prava- 
tza, mającej bardzo delikatną igłę. Wydobyli 
około 100 gramów płynu. Papież nic nie wie­
dział o cperacyi, gdyż lekarze powiedzieli, że do­
konują injekcyi.

Lekkie polepszenie, które pojawiło się wczo­
raj wieczór, należy temu zawdzięczać. Papież 
przyjmuje tylko barazo mało pokarmu. Chętnie 
przyjmuje płyny, odmawia przyjęcia pokarmów 
stałych. Lekarze chcieli wczoraj papieżowi podaó 
kilka małych kawałków mięsa, lecz odsunął je. 
Chwilami, by użyczyć obecnym spokoju, udaje, 
jakoby spał Lapponi opuścił rano Watykan, bj 
odwiedzić chorą córkę, o godz. pół do 11. po­
wrócił.

Rsym 16. lipca. Agencya Stefaniego do­
nosi; Papieża przeniesiono wczoraj za zgodą Lap- 
poniego, przy zachowaniu wszelkiej ostrożności, 
do małej sali tronowej, położonej obok sypialni 
papieża, gdzie otwarto wszystkie okna, aby wpu­
ścić świeże powietrze. Otwarcie okien wywołało 
wielkie zaniepokojenie wśród *łumów zebranych 
na placu św. Piotra.

i  wczoraj wspomniał papież o swej bliskiej 
śmierci, głos jego był nadzwyczaj, słaby Papież 
wczoraj nikogo nie przyjmował.

H r y m  16. lipca Wskutek wiadomości, 
że stan papieża wu-zoraj popołudniu nie pogor­
szył się, napływ ludności przed Watykan zmniej­
szył się. 0 7. wieczór kardynałowie i członkowie 
ciała dyplomatycznego przybyli do Watykanu. 
Rossoni i Mazzcm przybyli do Watykanu o trzy 
kwudrase na szóstą Papież jednak spał. Lap­
poni oświadczył im, że papież w ciągu dnia tro­
chę spał i przyjął nieco pokarmu.

Lekarze są przeciwni ponownej operacyi; 
sądzą, że wystarczy codziennie usuwanie płynu 
za pomocą wielkiej strzykawki Pravatza — że 
k a t a s t r o f a  ni e  j e s t  b e z p o ś r e d n i ą ,  lecz 
n i e u n i k n i o n ą .

Rsym 16. lipca. Lekarze twierdzą, że pa­
sowania się papieża ze śmiercią może potrwać 
dłuższy czas. Papież nie opuszcza wcale łoża i 
zdaje się także nie opuści go już nigdy, gdyż 
stan jego ot icny równa się przewlekającej się 
agonii. Papież jest już tak osłabiony, że nie mo­
że się sam bez pomocy drugich poruszać; lekan 
który wczoraj w nocy przy łożu chorego czuwał, 
zaledwie mógł go obróoić. Kiedy podawano po­
karm papieżowi, zapytał: „Na co to wszystko ?
Mam się już ku końcowi, umieram".

R s y m  16. l pca. Papież w nocy kilka go­
dzin spał, n‘ ępnie jednak popadł w stan roz­
drażnienia i oamówił przyjęcia pokarmów, wyp>ł 
tylko trochę czerwonego wina. Do Watyzana 
nadeszło dotąd 20.000 depesz.

Rsym 16. lipca. Godzina 8. rano. Agencya 
Stefaniego donosi: Stan zdrowia Ojca św. jest 
niezmieniony.

Rmym Ig. lipca. Dziś o pół do 10. rano 
wydany biuletyn brzmi: „Ojciec św. przepędził 
noo mniej spokojnie i bezsennie. Ogólny stan me

zmienił się, tylko oddech jest z powodu usunięcia 
płynu z jamy opłucnej przyspieszony. Puls 88. 
Temperatura 36*3. Oddech 36." — Mazioni, 
Lapponi.

Rsym 16 lipca. Maszoni i Lapponi, bada 
jąc dziś pap<eża stwierdzili, że usunięcie płynu 
z jamy opłucnej jest niedostateczne z powodu 
szybkiego tworzenia się nowego płynu, co jest 
także przyczyną znacznego osłabienia sił. Leka­
rze uważają, że n i e b e z p i e c z e ń s t w o  na­
g ł e g o  z g o n u  w z r o s ł o .

Papież jest dziś przytomny, rozmawiał z le­
karzami i prosił ich, ab; pozwolili mu przejść 
z łóżka na fotel. Lekarze pozwolili pod warun­
kiem, że papież krótki tylko czas będzie w fo­
telu. rrzy pomocy Centry udał się papież na 
fotel. Następnie wysiucbał mszy św., odprawionej 
priez Mazzoliniego.

Rsym 16. lipca. (Teł. pryw.) Irybuna do­
nosi, żo papież, pogrążony w głębokim śnie, leży 
jak n arlay. Serce atoli jest jeszcze tak silne, 
że wytrzyma trz cią operacyę. Lekarze stwier­
dzają, że w stanie zdrowia papieża nie zaszła 
żadni, zmiana i mają zamiar ewentualnie dziś 
po południu dokonać trzeciej operacyi.

Liberalny Oorriere dela Serd twierdzi, że 
właściwie tylko dwóch jest poważnych kandyda­
tów na następcę papieża, mianowicie kardynałowie 
Gotti i  Rampolla.

Wiedeń 16. lipca. (Telegram pryw.) Jf. fr. 
Pre88e donosi i  Petersburga, że tamtejsza kolo­
nia polska z wiekiem współczuciem śiedzi prze­
bieg choroby papieża i pragnęłaby, aby następcą 
Leona XIII. był Rampołla nie Yanutelli, który 
uchoazi za zwolennik' Niemców.

Ostatni w lerss O jca fiw.
W pierwszych dniach swej choroby, gdy 

obaj lekarze nadworni nie mieli już żadnej na­
dziei utrzymania go pr?7  życic, Ojciec ów. ku 
wielkiemu zdziwieniu swego otoczenia okazywał 
ogromne ożywienie, zajmywał się nietylko bie- 
żącemi sprawami koćcielnemi i przyszłam kon­
klawe, ale tak *« nie zarzucił swych prao litera­
ckich i robił własnoręcznie korektę ostatnich 
swych poematów, a nawet w nocy i  dnia 5 na 
6 lipca podyktował swemu sekretarzowi nowe 
wiersze łaciński na temat śmierci. Było to jego 
pożegnanie z życiem.

Podajemy niżej poemat ten w przekładzie 
Zdzisława Dębickiego:

Sirapion j  dusty nocne rotmyilanir.
Oto się zbliża godzina orzeznaczeń, Leonie,
I czas ci w drogę wieczności pójść wedle zasług. 
Jaki cię czeka los pozę grobem ? Wprawdzie naj -

[lepszy
Bóg, który szezodrze tak darzy człowieka, na

[kazał
Mieć na niebo nadzieję, lecz że tak długi dźwi­

gałeś
Ciętar kluczy najwyższych i brzemię lat na swych

[barkach,
Serce twe trwogą uderza i lęku peion rozmyślasz 
Czy ten, co innym przewodził, cie będzie sąazo-

[ny surowiej ? 
Spójrz I Promień słodki z drogiego upada oblicza 
I w odpowiedzi na twoją modlitwę pokorną 
Dźwięczy stowo pociechy. Trwogi się zbądź 1

[Przecz wznawiasi 
W  sercu swem troski, któremi życie obarcza? 
Chrystus jest przy proszącym. On darzy go łaską 
I błogosławiąc, winy żałującemu odpuści...

Ostatnie wiadomości.
Cesarz przeznaczył z prywatnej szkatuły 

zapomogę w kwocie 25.CJ0 koron na dotkniętych 
klęską powodzi mieszkańców Galicyi.

Telegramy i telefonematy.
W ybór uzupełn iająrj do sejmu 

oeaklego.
Praga 16. lipca. Przy wczorajszym wy­

borze uzupełniającym do sejmu z okręgu Czeski 
Brod wybrano agr&ryusza Nowaka 1095 głosami. 
Kontrkandydat Klofać otrzymał 461.

Sytuaeya na Węgrzech.
Rudapesit 16. lipca. Sytuacya stała się 

wprost rozpaczliwą. óS posłów zobowiązało się 
podpisami, pod wodzą pos. Barabasza, wytrwać 
w obstrukcyi aż do wywalczenia niezawisłości 
ekonomicznej i odrębności na polu woiskowem.

O co opozycji idzie, charakteryzuje najle­
piej następujący ustęp z dzisiejszej mowy pos. 
Barabasza. Powiedział on : „Musimy walkę ot ac- 
nie doprowadzić do kresu, bo nasz król jest już 
stary. Musimy ostatnie lata, jakie mu niebiosa 
jeszcze dają, wykorzystać, aby wywalczyć prawa 
węgierskiego języka w armii, powszechnie bo­
wiem znane jest usposobienie konstytucyjne króla 
i wiemy, że nie uczyni on nic takiego, coby kon 
stytucyę naruszyć mogło. Musimy w>ęc obecną 
chwilę wykorzystać, bo kto wie, co będzie 
później".

Wogóle także z innych ustępów mowy Ba­
rabasza i jego przyjaciół przebija stanowcza wola 
doprowadzenia walki do kreBU. Wobec tego wy­
gląda prawie, jakby dnie gabinetu były po­
liczone.

Ruda] esit 16. lipca. Kiedy posłowie, 
którzy zobowiązali się do obstrukcyi, zawiado­
mili o tern Kossutha, tenże powiedział: „Życzę 
wam zwycięztwa, ale obawiam się, że sprowa­
dzicie ab80luTyzm".

Bndapesmt 16. lipca. Na wczorajszem 
posiedzenia sejmu posłowie Barabasz, Polonyi, 
Mezoessy i Ratka; domagali się od prezydenta 
ministrów stanowczej odpowiedzi w sprawie na­
rodowych żądań wojskowych, grożąc w przeciw­
nym razie obstrukcyą.

Prezydent ministrów, br. Khuen-Hedervary, 
odpowiedział, że program swój przy objęciu urzę­
du postarił jasno, że przyjął tekę tyku wskutek 
jednomyślnej ucbwaiy par yf niezawisłości. Wów­
czas zapowiedział odpowiedzieć na sporne pyta­
nia w chwili, kied; rzecz stanie się aktualną, to 
jest przy wniesienia nowej ustawy wojskowej. O- 
becnie więc nic do legc dodać nie może. Jeżeli 
dziś posłowie z opozycji stawiają rzecz, że albo 
spełnienie ich życzeń, albo obstruzcya, to stoimy 
w obec zupełnie nowej kwest;!: czyja wola ma 
decydować ?

Pos. Gayary: Czy 60 posłów czy 3001
H* Khuen: Poseł Beótby powiedział, że 

w raz>e niespełnienia jego życzeń będzie się mu­
siał chwycić ultima ratie to znaczy: albo rewo- 
lucya albo absolutyzm. Poseł ten powołał się na 
rok 1848. Serce mi się óciBka na myśl taką, ale 
ja znam lepiej naród węgierski i wiem, że on nie 
chce ani absolutyzmu, ani rewolucji, ale żąda 
przedewszystkiem wprowadzenia stosunków nor­
malnych I

Pos. Kobinyi: Kto chce albo absolutyzmu 
albo rowoldcyi, ten jest zdrajcą ojczyzny!

Słowa te wywołały protesty na lewicy i 
wielką wrzawę.

Pos. Fr. Kossuth ostrzega rząd przed roz­
wiązaniem Izby podczas stanu ,ez  >x* i zapo­
wiedział stanowczą walkę przeciw rządowi przy 
wyborach.

Po licznych przemówieniach formalnych po- 
lodzenie odroczono do dzisiaj.

Rudapesst 16. lipca. Stronictwo Kossutha 
odbyło wczoraj wieczór konferencyę. Franciszek 
Kossuth ogłosił swą rezygnację z prezydyum a 
pp. Jusi i Komjathy z wiceprezesów stronnictwa. 
Równocześnie oświadczyli oni, źe prezesa izby 
zawiadomią o złożeniu mandatów do komisyj, do 
których należeli w charakterze członków partyi 
Kossutha. Kossuth rezygnację uzasadnił tern, że 
część członków partyi nie poehwala jednomyślnej 
chwały zaprzestania obstrukcyi.

Rudapesii 16. lipca. (Tel. pryw.) Sto­
sunki parlamentarne coraz bardziej się zaostrzają 
i dziś prawie nie ma widoków wyjścia; bardzo 
wielkie jest prawdopodobieństwo, że gabinet 
Kbuena nie dotrwa do jesieni. Znow na dzisiej- 
szum posiedzeniu sejmu przemawiał bardzo ostro 
Polonyi, polemizując z wczorajszymi wywodami 
Kbuena i szydząc z większości, która, ledwie u- 
padł Szell, juz Kbuenowi rzuca jię w objęcia.

Sow y rmaach w Zagrzebia.
Zagrzeb 16. lipca. Wczoraj popołudniu 

znowu eksplodowała bon ba dynamitowa w po­
bliżu mieszkania pos. Kovaćevićr, nie wyrządziła 
jednak żadnej szkody.

Z  dalekiego W w hodn.
Londyn 16. lipca. Biuro Reutera donosi 

z Portu Arthura, że tamtejsze obrady rosyjskich 
dyplomatów i innych urzędnizow już. się skoń­
czyły i ostatni pociąg specyalny z uczestnikami 
obrad wyjechał 13 bm. z powrotem dc Moskwy. 
Przyznają, że obradowano nad możliwością woi- 
ny, oświadczają jednak, że nie było to wyłącznie 
przedmiotem obrad. Pokazuje się, że od przyby­
cia ministra wojny Kuropatkina wojenne przygo­
towania Rosyi ciągle zię powiększają i istnieje 
zamiar wysłania jeszcze więcej wojsk do Man- 
dżuryi. Przemysłowcy w Port-Arthurze otrzymali 
w ubiegłym tygodniu polecenie natychmiastowego 
przygotowania materyałów budowlanych do wy­
budowania baraków na 20.000 ludzi.

W au jngton  16. lipca. Słychać, że na 
wczorajsze, konferencji sekretarza stanu Haya z 
rosyjskim zastępcą w sprawie Mandżury przyszło 
do poi ozumienia. Sprawa mandżuryjgke ma być 
wkrótce załatwioną. Polityka Haya dąży do tego, 
aby wszystkie porty w Mandżuryi otwarte bvlj 
dla handlu światowego.

Rerlfn 16. lipca. (Tei. pryw.). Na prze­
strzeni Berlin-Orosslichteifeld pyązczono poraź 
pierwszy w ruch kolej elektryczną na nomalnym 
torzi. Pociąg ma 5 wagonów. Przestrzeń prie- 
byta wynosi 91/* kim Ciężar całego garnituru 
wyuosi 128 tonn.

Pociąg ma miejsca na 200 podrcżnych, je- 
dzie z szybkością, odpowiadającą 31 km. na go­
dzinę. Szybkość ta atoli ma się podwyższyć do 
60 km na godzinę.

Z rynków towarowyrh.
JUAkL ] » i m « T  W  W MjWOWte dnia 16 lipcs. 

Ceny n  S0 rbogramów looo Lwów. Waluta koronowa, 
Psenmoł. gotowa 7 do 7'SO, puenioa nowa 6 76 do 
7*flC!, żyto gotowe 5’75 do 5-80, na term 6'—  do 6*36, 
owiee ot>roo>uy got S*5C do (,-£), na term. 4'50 do 4*75,
jęczmień paat. 4*60 do 4-£0, jęczmień browarny ó-__
do 6-40, Tiepak 9*60—976, rzenal nowy 826 do 
9 50, groob paztawny 5 V5 do 6‘—, groch do gotowania 
7 60 do 8 50, wyka 4'50 do 4'75, bobik 4-80 do 4-75, 
hreorka 6'50 do 7'25, kukoradia nowi 6-— do 5.60. star* 
8‘25 do 8-Si, ckmiel za 56 kilo od 180 do 15o. kotuuzyua 
czerwona 50 — do 55-— , biała 40—  do 50 —, szwedzka 
40'— dc 50'— , tymotka — •— do — •—

Spirytus looo za 50 lit. gotow; 18'00 do 18-35, 
parita* T&ruupol eskuntyngeutowy 10*25 do 10*50.

Pisy zapełnić ograniczonych obrotach ceny więoej 
nominalne.

W le d e A  dn. 16 lipoa. Oukier (stale) 20 60 do 
20*70. Nafta galioyisza —*— do — . Spirytus 43*0(1. 
do 42.40.

U l e d e ń  dnia 16 lipoa. Kurs w kor. i po Cl 
klgr. Notowano: pssenica cisańsk. 8*25 do 8*70, tyto  
ałuwuckie 8-80 do 6*95. jęczmień morawski 6*60 do 7*75, 
kokoi u i  węgierska 6*55 do 8*76, owiei węgierski 8' - 
do 6*20, rsepak 13*— do 13*50, rztpak na siei pień- 
wrzesień — — , olej raopakow, na styozeń-kwieoiei

do — .
Usposobienie niesmienioni
Stan powietrza* ślicznie.

^ 'U d l  p e s z *  d_ 18 lipca. Kars w koronach i po 
50 klgr. Notow ino oszeni-ir na październik 7*16 do 
7*17, żyto na październik 6*17 do 6*18, owies na paź­
dziernik 5*217 do 5*1 3, kokom Iza na Upiec 8*81 do 6*82, 
kokorndza na sierpień 8*35 do 8*27, koknrodza na wrse- 
sień 6*88 do 6*81, na maj J904 5*08 do 5*04, rzspa1- na 
sierpień 11*40 do 11-C3.

Oferty na pasenioę: mierne.
Chęć Lupna: rezerwowana.
Usposobienie: spokojne.
Stan powietrza: pięki je.

Dział ekonomiczny.
0 „Petrolea", towarzystwo producentów su­

rowca — jal* z Wiednia donoszą — już się 
ukonstytuowało. Rokowania rozpoczęły się przed 
dwoma miesiącami, a onegdaj jtszcze zdawało 
się, że się rozbiją. Ostatecznie wczoraj przyszło 
do porozumiewa. Na zgromadzenie przybyli prawie 
wszyscy producenci surowca, a ci, którzy przybyć 
nie mogli, nadesłali pełnomocnictwa. Według wy­
danego komunikatu „Petrolea4* wczoraj ukonsty­
tuowała się, a przewodniczącym komitetu wyko­
nawczego wybrano p. Mac. Garyeya. Wszystkie 
hrmy galicyjskie, tak małe, jakoteż duże, należą 
do „Petrolei", tak, źe ona rozporządzać będzie 
produkcją 55.000 cystern. „Petrolea", skoro tylko 
od rządu otrzyma zatwierdzanie swych statutów, 
rozpocznie swą czynność.

Również jest w projekcie zwołanie rafinerów 
i doprowadzenie ich do organiracyi. Nie ulega 
wątpliwości, że projekt ten się uda, gdyż najwy- 
bitaiejsi producenci , u* owca posiadają rafinerye 
i należą do „Petrolei". Obejmie ona rezerwoary 
prawie wszysu.ch producentów surowca w Ga- 
licyi na 20000 cystern. Cysterny te obejmie To­
warzystwo sposobem dzierżawy, a każd\ produ­
cent, który złoży surowiec, będzio płacił po 6 
koron od cysterny, oprócz komisowego. Cały pro­
dukt, do potrąceniu tego, co rafinerzy u siebie 
zużytkują, będzie sprzadany wspólnie, ceny dla 
wszystkich będą jednakie.

Obok tego dochodzi druga jeszcze wiado­
mość ważna ma przemysłu naftowego, a doty­
cząca produkcji rumuńskiej. Mianowicie odbyło 
się wczoraj w Londynie zgromadzenie „Telega

Oil Company", które zajmuje się wydobywaniem 
ropy w Rumunii. Towarzystwo miało dotychczas 
akcyj za 320.000 funt. szterl., wczoraj podwyż­
szyło kapitał akcyjny o 80.000 f. szt. Akcye 
te objęła berlińska Disconto-Gesellscbaft i Bleiuh- 
rdder. — Oheonie produkcja w Rumunii ma być 
użytą głównie do eksportu do N.amiec. Spół­
ka '.amyslał? eksportować do Niemiec tylko 
surowiec i rafinowtc go w Niemczech. Jest 
to ta sama spółka, która bezskutecznie staraia się
0 zrobienie podobnego interesu w Galicji.

fi Sprawy kolafowe. Ministerstwo kolei żela­
znych zatwierdziło z pewnomi zmianami, przedło­
żone przez galicyjski Wydział krajowy za pożre- 
anictwóm dyrekcyi kolei państwowych we Lwowie 
przerobione plany sytuacyjne i torowe dla staoy,, 
względnie przystanków i miejsc do wyładowania: 
Urzejowice, Krzeezowice, Kańczuga, Łopuszka 
wielka, Monasterz, Hadle szklarskie, Jawornik pol­
ski i Szklary, oraz nowo wypracowany plan sytua­
cyjny i torowy dla stacyi Przeworsk, znajdującej 
się w okresie budewy wąskotorowej dolei lokalnej 
Przeworsk-Bachórz (Dynów).

fi Stare materyały kolejowe. Gat. Iw. z 16. 
bm. ugUs>a rozpisanie licytacyjnej sprzedaży sta- 
ry ih materyałów, odzyszanych w obrębie dyrekcyi 
kolei państwowej we Lwowie. Ofercy wnosić nale- 
*y do godziny 12 w południe 81. bm. do wyż 
wspomnianej dyrekcyi kolei państwowej. Warunki 
sprzedaży otrzynać można w oddzreie wośnictwa
1 warstatów wspomnianej dyrekcyi.

Z rynków plenfęhryeli.
W ie d e ń  dn. 16 lipoa. (Tel. „Gazety Naród, 

wej*). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 80 po połuo- 
nin. Akcye anstr. » -  ,, kred. 663*—, węg. saaładn kred. 
Voi*— , Amglobanku 274*50, Jn onbanku 525* — , Banku 
dla krwjói L ironnych 411*—, Bankveremo 482*50, Bo- 
d )nere<t*u 9fc8— , GaL Banku hipot. 586*—, kol*i pań­
stwowych 669*75, kolei południowej 82*50, tramwaju .*..- 
— *—, B. — *— , korni Blbentbal 419*50, kolei północnej 
54*00, kolei ezenuowieoL3j  575'— , alpiny 371*— , Rim« 
Murań-a 465*00, praskiego towar*, i -i. 1680 —, fabryki 
iiiuni 849 — , tareokid tytoniowi 856*— , oblig. węg. ia- 
demniz. 98*70, renta majowa 100*45, .uttr. renta koro­
nowa 100*40 węg. renta koronowa 99*85, 53-lew listy tow. 
kredyt, siemsk. Cf’65, l procent, listy banka krajowego 
98*76, 471-prooent. Lat} banka krajów. 102 25, 4-prooenl. 
listy Dansm nipotecmego 98*- 4*,'--proc. listy banku
hipotecznego 1011 —, 5-procent. li y  bankr hipoteosnego 
111*90, 4-procent. galio. oblig. propinac. 100*3f, 4-proc. 
galio. pożyoska kraj. i  r. 1893 99*15 4-procent. poi"- 
oska m. Lwowa 96*85, losy tureckie 121*75, morki 117*32, 
ruble 258*— .

B e r l i n  d. 16 lipoa, Zamknięcie giełdy. Ban-moty 
austryaokie 85*15 (podług oblicsenis procentowego), Spi- 
ry._s —*—, Anstryaokie kredyty 00tr— , Diso. Oommt n- 
dit. 000 — -

S*rm n li ln r l  dn. 16 lipca. Giełda zagr_a'oi na. ń.n.- 
stryackie kn dyty „*08 60, Kolej państwowa O00*(H\ Alpi­
ny — *— , Ins',onto G'JO'00, Laura — *— -

P a r y t  d. 16 lipce. Z—mknięciu giełdy. Trzy pro­
centowa renta 98*07. SU,ar 33*60.

L O S Y .
Wiedeń dnia 16 lipca Kursa giełdy wiedeńskiej 

Losy. a) procentowe: Austr. sakł. kr. z. obL pr. z roku 
1891 8c/o 379*— , Austr. sakł. kr. z. obL p z r. 1889 8#/0 
000*— . Tow. ZegL na Dunaju 100 zlr. 4% 270*00, Ure­
gałów. Dunaju t 1880 100 zlr. 5°/o 877*00, Węg. Banku 
hip. pc 100 Mr. 4*/# 858*—, Potyczka serb. prem. po 
100 fr. 8% 6o*7l, Tureckie obL prem. kolej, po 400 fr. 
131*25. b) bezprocentowe: Budapeszteńskie (Bapilioa) 5 
ałr. 18*80, Zakł. kredyt dla b. i p. po 100 kor. 49 )*-■ 
Olary 40 złr. 167 — , Połyo«ik» u Insbruka 20 słr. 83* — 
Losy m. Krakowa 20 sl. 79*50, Poły-jikr m. Labb ny 20 

72-— , Ofen 40 słr. 160 — , Paliły 40 sl 166*- *, Oserw. 
krzyża austr. tow. 10 sir. 54*50, Cserw. krzyża węg. tow. 
5 słr. 26*75, Losy fund. aro. Budolfs 10 słr. 67*— , 8sima 
40 słr, 0C0*— , Poiycska Salcburgi za 20 słr. 78*—, Po­
żyć ska 8t  Genoi i 40 słr. 255*—, Losy komunalne mia­
sta Wiednii. i  1874 450*—.

Nadesłane,
Za tę rubrykę Redakcya oie odpowiada

O S T B Z E Z E E IE .
Publiczność 

poczuwając się 
do obowiązku 

popierania 
przemysłu ro­
dzimego, żada 
w sklepach 

kopert i pa­
pierów listo­
wych wyrobu 
nowo założo­
nej fabryki, S. 
W. Niemojo- 
wskibgc ze 

Lwowa. Nie­
którzy knpcy, zwłaszczr, pi jwincyonalni, którzy 
z piw idów dla mnie niezrosumiałych, wzbraniają 
się utrzymywać na składzie mojd wyroby, poza­
mawiali n swoich dostawców papiery listowe z na- 
r ' „en , Wyrób Kraj owy “ i publiczności żądająoej 
wyrobów krajowych, jako takie sprzedają, wpro­
wadzają i  ,ią w błąd, a wyrządzając przemysłowi 
rodzinnemu i mnie wielką krywdę.

Oświadczam więc, że w Kraju istnieje' tylko 
cdni. fabryka kopert i papierów listowych poć 

firmą S. W. Niemojowski. że wszystkie wyroby 
moje zaopatrzone są wyżej odbitą marką oenrynuą 
wszelkie więo wyroby papierowe bez powyżezej 
marki a tylko z napisem „Wyrób Krajem /“ nie 
są w kraju wyrabiane, a ci, którzy je jako wy­
roby krajowe sp-seda-ą, popełniąją nadążycie 
które publiczność powinna napiętnować.

Gdyby powyższe ogłoszenie nie polonyto 
kresa dzlssym nadużyciom, ztanssony oędę ogłosić 
z imienia i nazwiBi a yoh kupców, którzy je npra- 
wiają.

B . W .  M e m o j o w s k l
pierwsza w krają fabryka wyrobów i  papierń.

Kaneelarya adwebhtśw

Dr. Wincentego Bałaban? i Dr. H Kogla
przeniesiona 

na uL Knurowskiego 1. V parter.

Okulista

3Dr. L e o n  G -n n d e i
b. e. asysient, pierwszy operator i demonstrator 
na klinice ocznej radcy dworu prof. Fucusa we 
Wiedniu ordynuje obecLie przy u lie jr  K a r e la  
L u d w ik a  k  5  od JO do 12 przed południem 

i od pół do 4 do 5 po południu.

HOTEL EUROPEJSKI
(Alberta Szkowrona.)

PrryjeohaLI do Lwowa dniu 16. lipca 1903. 
hr. L. Stecki a Rosyi, J. Milińska z Helenkowa, 
H. Biernadzki z Riesiowa, J. Rakowski z Herma­
nowie, J. Mendkowski i  Tarnopola, M. Bańkowski
i  Mokrzany, dr. Selzer ze Smatyna, L. Pscbira ze
Złoczowa, M. Szumann z Kołomyi, J. Kretscher z
Wiednia, J. S te pień z Podgórza, L. Thoir z Zei-
deoa, J. Januszkiewicz z Wiednia.

M
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Książe i milionerka.
P *«M 6  ■ Mttekklego.

(Ciąg daLty.)
Dwaj panowie zasiedli jeden naprzeciw dro­

giego. Jak zwykle* tak i tym razem, poszczęściło 
się pana Racksole; pan Babil&o nie przyjmował ni­
gdy u siebie gości, choćby najznakomitszych, naj­
bogatszych i najbardziej obstających przy tern żą­
dania. Gdyby gospodarz nie był przypadkiem 
wszedł do pokoju panny Spencer i nie zaintrygo­
wało go postępowanie oraz fizyognomia pana 
Racksole, energia i przedsiębiorczość Ameryka­
nina pozostałyby bezowocne.

— Czytałem w dziennikach nowoyrskich — 
rzekł pewny siebie milioner — ie  przed kilku 
miesiąca^ Towarzystwo akcyjne traktowało z 
panem o kupno hotelu; zdaje się, że to kupno nie
doszło do skutku.

— Tak jest — odparł Babilon. —  Powo­
dem rozbicia układów było, ie  panowie akcyo- 
naryusze zbyt dobry chcieli na mnie zrobić in­
teres, a ja na to przystać nie chciałem.

— Czy mogę zapytać, jaką pan stawiałeś

cenę?

— Jesteś pan kupcem, panie Racksole?
— A pan trwasz w chęci sprzedaży, panie 

Babilon ?
— Zaleiy od warunków --  oświadczył go­

spodarz. — Cenę za hotel oznaczyłem na cztery- 
kroć sto tysięoy funtów szterlingów, łącznie z ko­
sztami rejentalnymi i porękawicznem. Zastrze­
gam jednak, że nabywcy nie wolno odsprzeda­
wać zakładu Towarzystwu akcyjnemu choćby za
wyższą cenę.

— O jedno tylko zapytam, psnie Babilon, 
odezwał się Amerykanin. — W  ciągu ostatnich 
czterech lat jaki miałeś dochód przecięciowo ?

Trzydzieści cztery tysiące funtów szterlin­
gów rocznie.

— Kupuję — rzekł, śmiejąc się z zadowo­
leniem Racksole. —  Żądam tylko, iżbyśmy przed­
wstępną umowę, spisaną na ' dwie ręcej wymie­
nili bezzwłocznie.

— Prędki jesteś pan w decyzyi, panie Rack­
sole. Przemyśliwałeś pewno o tern kupnie od da­

wna ?
— Przeciwnie — odparł milioner, spogląda­

jąc na zegarek — myśl tę powziąłem dopiero 
przed sześciu minutami.

Feliks Babilon skłonił się w milczeniu; 
przywykł spotykać różne ekscentrycaności u 

ludzi.

— Jestem znany w całym świecie — cią­
gnął da'ej Racksole — stanowi to dla pana gwa- 
rancyę dopełnienia z mej strony warunków u- 
mowy. Pewno słysz&hś o mnie dużo, panie Ba­
bilon, ja również niemało o panu. Możemy pole­
gać wzajemnie na danem słowie. Przecież nie­
mniej łatwo nabyć hotel, jak koncesyę na budo­
wę kolei lub zegarek kieszonkowy, byle na­
bywca zdolnym był do przeprowadzenia trans- 
akcyi.

— Rzeczywiście —  potakiwał gospodarz j 
z uśmiechem — Gzy mamy zaraz skreślić wa­
runki przedwstępnej umowy? Nad niektórymi 
szczegółami wartoby się zastanowić trochę. Przy­
puszczam, że pan jeszcze nie jadłeś obiadu i wo­
lałbyś zapewne w drobniejszych kwestyach po­
rozumieć się ze mną po obiedzie,

— Istotnie, nie jadłem obiadu — rzekł z 
naciskiem milioner. — Gzy zechcesz pan z tego 
pewodu wyświadczyć mi jedną łaskę? Poślij, 
proszę, po pana Rocco.

— Potrzebujesz pan porozumieć się z nim, 
rzecz prosta.

— Tak, potrzebuję z nim porozumieć się 
odnośnie do mego obiadu — rzeki Raeksole.

— Rocco jest znakomitością w swoim za­
wodzie —  dowodzi! gospodarz, dotykając dzwon­

ka i  nie zwracając uwagi na ostatnie słowa go­
ścia. —  Kłaniaj się odemnie panu Rocco — do­
dał do wchodzącego chłopca — i poproś, jeżeli 
ma chwilę wolnego czasu, aby zechciał pofaty­
gować się tutaj.

— Co pan płacisz temu Rocco? — zaga­
dnął Amerykanin.

— Dwa tysiące funtów szterlingów rocznie 
i utrzymanie jak dla ambasadora.

—  Dam mu utrzymanie ambasadora i trzy 
tysiące funtów rocznie.

— Rozumnie postąpisz pan niewątpliwie.
W tej chwili Rocco wszedł cicho do po­

koju. Był to chudy, wysoki, czterdziestoletni męż­
czyzna z niezwykle drugimi, ciemno-szatyn wą- 
sami.

— Rocco — rzekł Feliks Babilon — po­
zwól, że cię przedstawię panu Teodorowi Rack­
sole z New-Yorku.

— Zaszczyt to dla mnie — odparł Rocco, 
składając ukłon. - Zowią pana milionerem.

— Jestem nim w samej rzeczy — potwier­
dził Racksole i mówił dalej śpiesznie: — Panie 
Rocco, pragnę uprzedzić cię przed innymi o fak­
cie, ie  nabyłem na własność hotel Babilon. Je­
śli zrobisz mi tę przyjemność i pozostaniesz u 
mnie nadal, poczytam się szczęśliwym; ofiarując

panu za pełnione obowiązki trzy tysiące funtów 
rocznego wynagrodzenia.

— Mówisz pan trzy tysiące?
— Trzy.
— Przyjmuję z ochotą.
— A teraz, panie Rocco, proszę uprzejmie 

na obiad o zwykły befsztyk i butelkę piwa, po­
dane za dziesięć minut najpóźniej przez Juliana; 
stanowczo żądam usługi Juliana, do stołu nr. 17 
w sali jadalnej. Pozwolisz się przytem zaprosić 
na śniadanie jutro?

Pan Rocco westchnął głęboko, skłonił się, 
bąknął kilka słów po francusku i odszedł.

W  pięć minut później, kapujący i sprzeda­
jący hotel wymienili wzajemnie przedwstępną 
umowę, skreśloną pospiesznie na blankietach ra­
chunków hotelowych. Feliks Babilon o nic nie 
pytał i ten brak ciekawości z jego strony zje­
dnywał mu uznanie Racksola. Jakże niewielu 
właścicieli hotelów na świecie nie komentowa­
łoby żądania nabywcy natychmiastowego dostar­
czenia befsztyku i piwa I...

— W jakim terminie ma być spłacony sza­
cunek? — zapytał Babilon.

(C. d. n.)

DROBNE OGŁOSZENIA
po 8  ct. od wyrazu.

H o  k l in y  najtaniej
wszystkie dostarcza Dwór Łap­

scy u, — Bneźany.
Popierajcie przemysł krąjowy polski I

Turymreka

T e c h n ik a  w  l lm e n a u
Fakultet budowy maszyn I elektrotechnika dla U żyalerćw , 

_____________ ków I werkmlstrzćw.
Komisarz państwowy. |

teehni-
9194

Kawiarnia Amerykańska
U9187 p r i y  u l i c y  T n e e l e g e  H a j a  1- 11 w e  L w o w i e .

C o d z lc D H ie  k o o e e r t  muzyki wojskowej. —  Początek o godzinie 9 wieczór.

A l n r o l n  “ dziennie ś wielo rwane, wiel- 
I r lU l  v l O  kie, wy.yła w 5 kg. koszykach 
po 3 k. 40 h. franco za zaliczką. D. Kratz 
właściciel ogrodów Zaleszczyki. 191

Świeży miód mncyą za prawdzi-ll
wość jakości, wysyła w 5-kg. puszkach ta | 
pobraniem pocztowem po 6 koron, opta- 1 
tnie J. Menezer w  Mlkuliśeaoh. 185 1

M n m l n  (*Priko*y ) n»j*Dachetniejszy i 
■Tl U l  C IO  najlepszy gatunek, dułe, wy­
brane, Tozseła w koszykach 5 kg. franco za 
pobraniem poczt. 3 k. 40 hl. L. Prlnz, 
Zaleszczyki. 192

Były prof. gmin. "Sffcsr
nauczyciela na wzi, Adres: D r .  F. 6 . Kur­
czów, koło Uhnowa poste rest. 190I

1̂ — — ^ _
Wyższy zakład naukowy żeński (z pensjonatom)

HL STBAŻIlłSKIEJ w Kmkswle
a dziesięcioletnim kursie naukowym, składającym się z klasy wstępnej, 
S klss i roku przygotowawczego do zawodowych rządowych egzaminów 
przyjmuje wpisy i ndziela informacyj prsy ul. Franciszkańskiej 1. 1, II. p. 
Nauka rozpoczyna się d. 9 września. Moina równie! zapisywać się na 
wykłady poszczególnych przedmiotów lub na języki francuski, niemiecki, 

angielski, rosyjski, łaciński i grecki. 9196

z końoem maja.

8984

a a  I -  I Morele, codziennie świ
M 0 r 6 l 6  ! r w a .,  w ysyła  w  5-kg.

święto 
ko­

szykach franco za zaliczką i  kozon 3'40. 
D. H. Rosenberg, właściciel ogrodów, 
Zaleszczyki. 194

Aparat

letnego

Otwarcie morskich kąpieli 1 czerwca, słonych kąpieli

l^ o rs k i^ ^ a p ^ e le s ło n ^ ^ ło tn e  

l Wyjaśnienia 1 
prospekty udziela Dyrekcya kąpielowa 

Towarzystwo „Terband Deutscher Ostscebłider".

Przejezdnych 7924/1902: gośol kąpielowych 10.791

fotograficzny
_ n ~  kor. »-80 - W l  

Błyskawica,
którym katdy bes wiadomości 
przedwstępnych może kompłe- 

gotowe fotografie sporzą- 
— Lekka prosta manipn- 

lacya. Rozmiar 5><S- Cena kom-l 
aparatu fotograficznego z wszyst 

emi przyborami, z przystępnym opisem 
polskim, w eleganckiej kasecie kor. 3 80. 
Większy aparat z objektywem i licznymi 
przyborami koron 6 . Wielki, bogato ilustr. 
katalog fotogr. aparatów za nadesłaniem 
20 h. w morkach. Wysyłka za zaliczką.

M. R r N D B lK IN ,  W len I X
9154

O D C IS K I.
Kto chce łatwo, szybko do godzł-j 
ny, bez bolu i niebezpieczeństwa' 
pozbyć się ich — niech zażąda 
Arbenz’a patent, przyrządu do 
wyclnnnla odcisków. Polecany 

.«. przez lekarzy, a bardzo ceniony 
2  przez wszystkich, którzy go uiy 
^  wają. Skutek' natychmiastowy i pe­

wny! Cena koron 2*69. Jeden 
nadaje się dla całej rodziny. Na­
być moina w handlach nożowni­
czych 1 towarów żelaznych, n fry 

zyerów etc. En gros u 
Ad. ABBENZ’1 , Lau- 

U U U ie  (Soizse), fabrykanta sławnych brzy­
tew Ad. Arbenn’a.

Żużle Tomasa ************
=  wysoko procentowe 
prawdziwe z gwarancyą 
z dostawą niezwłoczną

tudzież wszelkie

Superfosfaty *»*»***«#*»«* 
k* «k**xk**»* JKączki kostne

dostarcza najtaniej 9189

IOOOOCO OOOOO ODO OOO OOOO OOia
Jako dobrą i pewną lokacyę

polecamy :
4°/0 listy hipoteczne koronowe 
47.% Raty hlpotecsne 
5% listy hipoteczne premiowane 
4°/0 listy Tow. kredyt, ziemskiego.
4'/,% listy Banka krajowego 
4% listy Banka krajowego 
5% obligacye komunalne Banka krajowego 
4% pożyczkę krajową 
4°/0 galic. obligacye proplnaoyjne 

i wsiełkie renty państwowe.
Nadto polecamy

Akcye galic. Towarz. elektrycznego.
Papiery te kupuje i sprzedaje po najdokładniejszym kursie

dziennym

K A N T O R  W Y M I A N Y

i i  sin. pik atefiMO Bantu M m ii
OOOOOO OOOOO OO OOOOO OOOOGOOfl

Dr. F ry d e ry k a  L en g ie la

BALSAM BRZOZOWY
Już sam sok roślinny płynący 2 brzozy, jeżeli w pniu 

iwyświdrowano dziurkę, znany jest od najdawniejszych 
czasów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli je­
dnak ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zo­
stanie w drodze chemicznej jako balsam, w takim .ozie 
dopiero zyska prawie cudowny skutek. 1899

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miej- 
soe skóry tym balsamem , to już nazajutrz raso odpadała praw lo nloznaczno 
łupleżo zo skóry, która staje się przeto Iśnląoo białą I delikatną.

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 
nadaje młodocianą barwę twarzy ; cerze nadaje białość, delikatność i świe­
c ić ,  suwa w najkrótszym czasie piegi , plamy wątrobiane, blizny, czerwo­
ność nosa, stłuszozenia i wszelkie inne nieczystość., Cena = słoika z opisem 
użycia z ł i .  1 5C, Dr. Lengiela m ydło b oazooM w *  najłagodniejsze i najodpo­
wiedniejsze mydło na skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie : we Lwowie u Zy­
gmunta Hackera, w Krakowie u Wiktora Kedyka apt., w Czerni owcach u

o O g ł o s z e n i a
do wszystkich dzienników i  pism fachowych, do ksiąg hurtowych etc. sałatwia 
ssybko i  pewnie pod najkorzystniejszymi warunkami ekspedyeya anonsów 
Rudolfa Mosse; takowa dostaresa kosztorysów, planów do sktóeeznyeh i  gu­

stownych ogłoszeń, jakotet taryfy inscratowe bezpłatnie.

R U D O LF  MOSSE
W iedeń, 1„  SeUerst&tte 2.

Praga, Graben 14.
Berlin, Wrocław, Drezno, Frankfurt n. M., Hamburg, Kolonia, 
Lipsk, Magdeburg, Monachium, Noryabergia, Stuttgart, Zurych.

Ruch pociągów kolejowych
© ■ b c N ^ r lą z u ją c iy  sz d L 3 i± e m  l - g r o  m a j a ,  

(Czas środkowo-earopejski).
15=03 rolsru..

Bank Rolniczy
^  * w e  L w o w i e .

POCIĄG
poBp.|osob

?głu ó Ki

D o Lw ow a x
Na dworzec główny

Znkład wodoleczniczy dla ehoryeh 
nerwowo, alkoholików 1 
potrzebujących

sił \|| e j

1 0 * # *

i \ V V ł O Ś C '

Jof *  ^,trze w i;
Pensya wie­

cznie x koastaml kuracyl od 
5 cl. wyżej. Caarującę, spokojne położenie. 

Cenniki besptatnle opłacone wysela D y w k e y a .

Kantor wymiany
Ł - w c - w s ł e i e j  F i l i i

znajduje się

we Lwowie ul. Jagiellońska 3,1. p.
w parterze

gdzie również przeniesiono

Oddział wekslowy.
Pierwotnie w parterze znajdujący się

Oddział wkładkowy
został napowrót do tego samego lokalu

przeniesiony.

8-30

-  fi 20

fi-50 
7-35 
7-40 
7-45 
7 55 

8-10] —

9-57
110-25
111-15 

1-10| 
l-2fi

UO -

1-401 — I lekan

2-301 -

3-141
4-35

-  5-30

-  5-40

i lekan (Jas, Bukaresztu, Konstantynopola^ Delatyna, Zaleszczyk, Wy- 
żnicy, Nowosielioy, Berhomethn, Czudina, Serethu, Radewiec. 
Dorny Watry i Suczawy 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grzymółowa

Wraoławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 
Orłowa, Nowego Sąoza, Oświęcima, Zakopanego, p. Przemyśl, 
Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Chyro wa 

Ickan. Czortkowa, Jlałuszą, Delatyna przez Kołomyję (od 31|5 do 8118 
w niedzielę i święta) Kórózmezó (od 1|5 do 30|9 wt.) Brodiny, 
Putny, Snezawy 

Brzuchcwic (od 17|6 do 13|9 włącznie)
* ) Sambora, Chyrowa 
Janowa
Lawoftrnego, (Pesitp) Chyrowa, Borysławia, Kałusza
PodwMocżyłi, (Odeiay', Kijowa), Brodów 
Stanisławową (od 1/5 do 30,9 włącznie)
Rawy ruskiej ,"8oŁala
Krakowa (Berlina. Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, Zakooanego 

przez Kraków, Stróża, Orłowa (1|5 do S0|9 włącznie), Mezó La- 
oorcz (Pesztu)

S tryja
Baeuowa, Jarosławia, Lubaczowa 
Stanisławowa, Potutor, K5rAsmez5
Lawooznogo, Kałusza, Chyrową, Borysławia, Kochawiny 
Janowa
Krakgwa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Nowego 

Sąoza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonioza, Sanoka 
Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Koomania, Nowosieli y przez

ti—-l* U7«óninr SLorothrt Sl iićiT.a wtr

8-25

1-501

2-40

2-50

fi-30
t-45

8'3fi

9.05 
9'15 
9-*b 
9-40 

10-35 
10-śj 
M4

i -55

8-40
8-25

10-001
10-07| 
10-

10-

11-501

216

Borysław ia
Podwołoozysk (Odesay, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, P itutor, Zale­

szczyk, Husiatyna, Iwania pustego, 8kały, Kopyozyniee 
lekan, Źydaczowa, Nowosielipy, Serethu, Berhomethn, Czudina B .l diny 

Snozawy
Krakowa, (Berlina, Wrooławia, Wiednia, Karlebadu, Pragi), Oś\ ięclrna, 

Orłowa, Mielca ń a  Dembica, Sambora, Chyrowa 
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej

Bnuohowie (od 1715 do 18|8 włącznif w niedzielę i święta)
Brzucho wie (od 16|5 do 15|9 w dnie powszednie)
Krakew*, (Rąrlin* Y^repławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi 1, Zakopa­

nego przer Kraków (od 25|6 do 1519), N. Sącaa, Orłowa (i d 1/7 
de 16/9), Jasła, Lubaosowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 

Brzuohowie (od 17|5 do 13|9 włącznie w niedzielę i święta) 
lekan, (Bukaresztu), Czort ko wa Husiatyna, KSrSsmezó, Potut>r, Nowo­

sielioy, Dorny Watry, Sućzawy 
Janowa (od 115 do. 3019)
Pustomyt (ud lfti do 13f9 włącznie w niedzielę i święta)
Krakowa, (Borlina, Wrocławia, Wiednia, Warezawy), Oświęcima, Jasła, 

Lubaosowa, Tarnobrzegu, Iwonieza, Rymanowa, Sanoka 
• )  Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła 
Janowa (od 17|5 do 13)9 wł. w niedzielę i święta)
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyozyniee, Laleszezyk, 

Skały, Iwania postege, Husiatyna 
Ławoeznsgo, (Pesztu), Chyrowa,. Kałusaa. Borysławia, Koohawiny 
* ) Lubienia wielkiego (od 15/5 do 15/9 w niedaielę i święte)

N a  dworzco xFodsameze*

Tarnopola, Borek wielkioh, Grzymałowa 

Podwołoozysk, (Odeasy

U

6-or

-----------------------.. Brodów
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa),• Brodów, Graymał., Husiatyna, Kopycz. I 
Podwołoczysk, (Odeasy, Kijowa), Kopyozyniee, Zaleszczyk, Potut >r, | ^ _  

Iwania pustego, Skały, Hnsiatyna, Brodów li _

Husiatyna, Kopycz.

805

8-15
3-25
330
3-40

%e Lw ow a do
Z dworca głównego

Krakowa, (Wiednia, Wro.ławia, Berlina, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), 
Rjzwadowa, Jasła, Chabówki, Zako] anego p. Rzeszów, Orłowa 

lokan, (Jass, Bukaresztu, Constanoy), Czortkowa, KórófimezO (od 1/6 
do 80/9), Słob. runK., Nowosielicy, Serethu, Berhonaetu, Bor&liny, 
Suczawy, Dorny Watry, Kocmania 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia^ Berlina, Pragi, Ktrlsbadi), Chyrowa, 
Sambora, Jasła, 3tró , Mielca, Orłowa, W ielicki. Oświęcima 

Biznohowie (od 17|5 do 13 9 włąezuie coduennic)

Ickau, (Jass, Bukaresztu), Dotuszan, 
Nowosielłcy,

-  Mn

6-30B

6'4w
7-10
8-14 
7-20
9-00 
9-55]

104!

Żydaezowa, Pjtntor, Kórósiuezó, 
Brodiny, Putny, Dorna Watry (od 1/7 do 31/8),

Suczawy
Podwołoczysk Kijowa, Odessy), Brodów, Lopyczyniec, Hu dat, aa 

awoeznago, (Pesztu), Drohc bycza, Borys., wia 
Krakowa, Wiednia, Wrocław a, Berlina, Plagi, Karlsbadu), Lubaczowa, 

Sameora, Chyrowa, Or. owa 
Krakowa ^Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Rymanowa, 

Iw« liczs, Tarnobrzegu, Stróż, Nowego Sącza, Orłowa (od 1,7 do 
15|9), Jasła 

Law.oinego, Chyrowa. Borysławia, (ałusz t 
Janowa
'*{ Sambora. Chyrowa
fcełzca, Sokala, Lubaczowa
Cnmlowiec, Delatyna, Potutor, Nowosielic/
T&inopola, Potutor,
Jancwa (od 17)5 do 13|9 włąoznlt w niedzielę 1 św ęta)
Podw iłoezysk (Kijowa, Odesay), Br idów, K >pyoz yuieo, Żale oayk, Hu- 

siatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa 
(Pustomyt (od 1|6 do 18|9 włącznie w niediislę i świata) 
łsrzuehówio (od 17|6 do 1319 włącznie w niedzi. lę i święt•)
* ) Lnoieiia wielkiego (od 15/5 do 15-9 w niedzielę i świę i) 
lokan, Potutor, Kałusza, Czortkowa, Zalesz tzyk, Wyżnicy, Korósmezó 

Kocnua na, Dorny Watry, S ic. iwy, Bukaresztu 
Krakowa, (Wiednia, Wroeławis, Berliia, Pragi, la lsbadu). Jasła, Cua- 

kówki, Zakopanego, Wieliciki, N. Sąrza, uoaozowa 
1 u uh li (od ) 5/6 do 30/9 włąjznie), Skoiego (od 1,5 Jo 30/0 vl.) Stryja 

Chyrowa, Borysławia 
Janowa (od 1|5 do 30/9)
Rteszowa, Lubaczowa
Branohowic (i d 1 »/5 do 15)9 włąezuie)
* )  bambora, Chyrowa

Itanisławowa, Z da *zowa 
rakowa, (W ialnia, Wrocławia, Berlii a,

Laborcz (Pesztu), N. 8 teza, Orłowa (l|5 do 3/|9), lUwi^duia 
Janowa (od 17,5 do 13)9 wł. w dnie oowsz,

Warszawy ), Out łowi, Mezo 

6|5 wł. od

10'5o|

11-001

|ll-05

pustego,

MOOIJBK, (Odesljr, —  f
Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna

[ Podwoioozysk, (Odessy, Kijową),. Brodów, Kopyozynieo, Załeszortk

204

b-43
10-57

IU
8-55

11-34

. . .  0(1 1|;> do
14/9 do 30/i włjcznie eodsieunii)

Lawoeinego, (Peuttu), Chyrowa, Boiys<awia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sok Ha
Brauchowic (od 18) 5 do 13,9 wł. w i ie dziele i święta)
Przemyśla (od 115 lo 81|1'J wl.) Chyro r-a, llezó Bab Tuz (P jn .i j  
Podwoł.ezysk (Kijewa, Odesiy), Brooow 
Janowa (od 17|5 do 13)9 w<. w niedńal; i ś vięta) 
lekan, C ortkowa, ZHesrosyi, DeUtyna, Wyiny. ICiouauii, Vowosie- 

lio ', Berhome hu, Czuinia, Serethu, Uiodiny, D.un Watry, Su­
iza wy

Krakowa, (Wiednia. Wioeławit, Wanzawy, P.-agi, Karl ibadu, Chyrowa, 
Rymanowa, lwi uioza, T irnobizegu, Orłiwa, Wieliczki,Chabówm, 
Zakopanego (od 1/7 lo 16/9)

PodwoL o ysk, Brodów, Koj Tczymar, Iw .ma pustego, Potutor, Skały, 
Huoiatyna, Zaleizczyk, Grzymałów*

Stryja

fi dworea Bt*odza aoze“

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Br idów, Koyyozyuiee, iyusiatyu, 
Tarnopol. ./ Potutoi
Podwołooij ik, (Kijowa, Odessy) Brodów, Kopyozynieo, Zaleś .czyś 

Huziotyna, Sk dy, Drania pustego, Grzymałowa

Podwołoczyok (Kijowa, Odessy), .bodów 
Podwołoczyok, Kopyezynieo, 

czyk, Grzymi.łowa
Iw am a p u ste g ', S k a ły , U usiatru a, Zalesz

* )  Ważny i  dniem otwarcia sztoku Lwów-8ambor.
I w  ag a. Pora noena oznaozeną jest ramkami. — Czas srodko wo-enro e ej ski jest późniejszy o cfi minut od er;'su lwowskiego. — W miesue sydają 

bilety jazdy: Zwykłe bilety: agenoye dzienników J. 8t. Sokołi wskiogc w pat siu Hausmana 1. 9 ot 7-mej rano do 8-mej godziny wieozcreiu, za zwykłe 
i wszelkiągo Innego rodzaju bilety, taryfy, illustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. biuro < lorm yjna kolei paustvmwyo.i (ul. Kra.ickich 1. 5 w po- 
dwóTzu, schody II. drswi nr. 52) w godzinach uizędowyoh (od 8 rano do 8 popoł^ w święta oc o przedpoł. do 13 a poludnit).

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i
Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


